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A Walka © równowa dalszej mierze do podrożenia wytwór-| Sprawa ta ostatecznie musi się roz-|wali przeciw jego przemówieniu i Y 

: ge czości u nas, musiałoby pociągnąć zajstrzygnąć między 15 a 25 kwietnia, czy-| zaczęli śpiewać hymn narodowy „Je- i 

; budżetow sobą zamknięcie całego szeregu czyn-|li w ciągu najbliższych dwóch tygod- | szcze Polska nie zginęła”. Posłowie w eg 

rd ą. nych na razie jeszcze warsztatów i fa-|ni. I jak zwykle w takich razach jeste- obawie o: swą nietykalność wobec po- Z 

a O równowagę budżetu państwowe- bryk, a temsamem zwiększyć liczbę | śmy znowu świadkami ataków na zło-| stawy tłumu zwrócili się o pomoc da Ea 

go w dochodach i rozchodach, bez któ- | bezrobotnych. Więc osłąbić obronę kra- tego oraz spekulacji, które komu jak władz policyjnych, które aby nie dopu A 

rej oczywiście jakakołwiek porządna ju i wzmóc jeszcze wewnątrz niezado- komu, ale Polsce w każdym razie przy- ścić do ekscesów więc rozwiązały. Po IE 

f gospodarka na dalszą metę jest wyklu- wolenie. Do tego zmierzają wnioski le- niosą wielkie straty. A wtedy będzie wyjściu posłów z lokalu tłum rzucił A 

3 czona, toczy się u nas wałka już od wicy! 2,05 Rosą jeszcze mniej widoków zaradzenia bez-|się na nich i dotkliwie poturbował, X 

a dłuższego ‘czasu. Zaczął ja bodaj jako Stan rzeczy obecnie jest taki, że p. robociu i nędzy. | zwłaszcza posła Bona. RZA A 

HB pierwszy będąc ministrem skarbu p. r Zdziechowski postanowił wy-| Lewica nasza jednak o to się wcale „Również w Miechowie i Lubarto- ZĘ 

ak Kucharski, gdy wobec nienasyconych |` apić w najbliższych dniach (15 b. m.)|nie troszczy, tylko jej najgłówniejszą wie Lubelskiem, gdzie ludność wystę- A 

"BRE żędań stronnictw lewicowych oraz ich |? przedłożeniem projektu ustawy, któ- troską jest obecnie ta, żeby móc przy-| powała wrogo przeciw NP-chowcom, dl 
f ciągłych pretensyj do skarbu państwa rej celem będzie ustawodawcze zagwa- | piąć jakąś łatkę p. Zdziechowskiemu i | zapow iedziane wiece NPCH. nie od- 
R usiłował przeprowadzić w Sejmie za- rantowanie równowagi budżetowej i| nastroić ogół przeciw niemu. Ponie- były się.z powodu ogólnego niezado- 


sądniczą uchwałę, żeby chcąc przekro- 
czyć etat zwyczajny w wydatkach, ró- 
wnocześnie musiano wskazać także 
sposób, w jaki one mają być pokryte. 
Lewica nasza bowiem już wtenczas 
przy stawianiu swoich nadmiernych 
żądań nie pytała o to absolutnie, skąd 
skarb weźmie środki na ich pokrycie. 

Sejm wówczas naogół uznał to żą- 
danie ministra Kucharskiego za śłusz- 
ne, lecz w rzeczywistości starały się do 
niego zastosować tylko te stronnictwa, 
które stoją na gruncie państwowym, 
natomiast lewica nadal w swoich żą- 
daniach wychodziła poza ramy etatu i 
poczęści też potrafiła postawić na swo- 
jem przez wywieranie wszelkiego ro- 
dzaju presji na rząd. 

To się jednak mogło udawać tylko 
tak długo, dopóki starczyły skromne 
zasoby i przedewszystkiem dopóki ob- 
łożone ciężkiemi podatkami społeczeń- 
stwo było jeszcze w możności składać 
preliminowane sumy lub je nawet 
przekraczać. Rychlej czy później kres 
takiej gospodarki musiał być nieu- 
chronny. Ta chwila też nadeszła pod 
koniec rządów p. Grabskiego przed pa- 
ru zaledwie miesiącami, gdy się poka- 
zało, że wszystkie zasoby zostały zje- 
dzone jak również niektóre pożyczki 
przeżnaczone właściwie na inwestycje 
i gdy zarazem się pokazało, że wyczer- 
pane społeczeństwo zaczyna w podat- 
kach zawodzić. 

Rząd p. Grabskiego wtedy upadł, a 
ciężkie przesileńie, jakie wówczas gro- 
ziło Polsce, zostało tylko w ten sposób 
zażegnane. że nawet niektóre lewicowe 
ugrupowania (P. P. S. i N. P. R.) po- 
mogły utworzyć ,nową koalicję, która 
wyłoniła ze siebie rząd obecny. Jak 
przypuszczali jedni, socjaliści krok ten 
uczynili dlatego, że wzrastająca liczba 
bezrobotnych wreszcie otwarła im 
oczy na skutki ich gospodarki. Inni 
natomiast podejrzewali z góry, że we- 
szli oni do koalicji rządowej tylko w 
tym celu, żeby tam pilnować swych 
zdobyczy socjalnych, albo raczej socja- 
listycznych i nie pozwolić ich uszczu- 
plić pod żadnym warunkiem. Sądząc 
według późniejszego ich postępowania 
i obecnego stanowiska wobec usiłowań 
p. ministra Zdziechowskiego zmierza- 
jącego do zrównoważenia budżetu, 
trzeba poniekąd podzielać zdanie tych 

P. Zdziechowski, jak wiadomo, z gó- 
ry postawił żądanie, żeby obniżyć wy- 
datki państwa przez redukcję i oszczę- 
dności do poziomu rzeczywistych jego 


dochodów. I dokoła tego żądania toczy 


się jeszcze obecnie uporczywa walka, 


w której lewica rządowa opiera się da- 


środków do niej prowadzących. Możli- 
wość targów i kompromisów po przed- 
łożeniu tego projektu będzie wykluczo- 
na. P. minister Zdziechowski rzekomo 
jest zdecydowany ustąpić, gdyby spra- 
wa zrównoważenia budżetu jeszcze te- 
raz nie miała być załatwiona po jego 
myśli. i 
Stajemy zatem znown wobec moż- 
ności przesilenia rządowego, bo rzecz 
jasna, iż w razie podania się do dymi- 
sji ministra skarbu rozpadnie się także 
koalicja obecna i rząd p. Skrzyńskie- 
go dłużej nie będzie się mógł utrzymać. 


REA RZ. Atu Rar RAZA BA 


Uroczystości polsko-czeskie w Pradze 


wąż zaś trudno go o co innego poma- 
wiać, więc czyni mu zarzuty „zbyt bo- 
jaźliwej gospodarki*, niezdolnej rzeko- 
mo do uzdrowienia naszej skarbowo- 
ści. Oczywiście tak gada, jak jej jest 
dogodnie,. bo niedawno jeszcze naod- 
wrót p. Grabski był jej „zbyt pewny 
siebie. 

Lewica jednem słowem nie pozwala 
dojść do uporządkowania stosunków w 
Polsce, ale nie byłoby: tego z pewnoś- 
cią, gdyby całe narodowo czujące spo- 
łeczeństwo nasze na wzór włoskiego 
było owiane duchem zgody. ak. 


czeskiej spowodu pobytu tam ministra 


Skrzyńskiego. 


Wymiana dokumentów. Przemówienia 
ministrów. 

Z Pragiej czeskiej donoszą: 

Przedpołudnie 14. bierz. mies. poświęco- 
ne było konferencjom politycznym z 
min. Beneszem i wymianie dokumen- 
tów ratyfikacyjnych umowy likwida- 
cyjnej i arbitrażowej. W południe, 
premjer Skrzyński wyjechał do letniej 
rezydencji prezydenta republiki Ma- 
ssaryka, gdzie był na obiedzie. Po po- 
wrocie premjer Skrzyński złożył na 
grobie nieznanego żołnierza czecho- 
słowackiego piękny wieniec z napi- 
sem: „Nieznanemu  Żołnierzowi _Cze- 
chosłowackiemu — Prezes Rady Mini- 
strów Rzplitej Polskiej*. O godz. 17 
premjer Skrzyński przyjął w apar- 
tamentach poselstwa polskiego przed- 
stawicieli prasy, poczem odbył się 
raut. Na konferencji prasowej premje- 
ra Skrzyńskiego powitał  dłuższem 
przemówieniem prezes związku spra- 
wozdawców parlamentarnych p. Peni- 
zek, poczem premjer Skrzyński wy- 
głosił przemówienie 

O godzinie 20 p. minister spraw zagr. 


Skrzyńskiego obiad na zamku Hrad- 
czyńskim. W obiedzie wzięły udział 
prócz premjera towarzyszące mu osoby 
podróży pos. Rzplitej p. Lasocki w to- 
warzystwie członków poselstwa pol- 
skiego w Pradze oraz członkowie pol- 
skiej delegacji lotniczej i gospodarczej, 
przedstawiciele korpusu dyplomatycz- 
nego, prezes rady ministrów Cerny, 
członkowie rządu prezydenci obu izb 
zgromadzenia narodowego, posłowie, 
senatorowie i in. 

Min. Benesz wygłosił w czasie ban- 
kietu, wydanego na cześć premjera 
Skrzyńskiego toast. 

Po obiedzie odbyło się w sali Hisz- 
pańskiej na Hradczynie przyjęcie, w 
którem wzięli udział członkowie kor- 
pusu dyplomatycznego, rządu, zgroma- 
dzenia narodowego, przedstawiciele 
świata naukowego, artystycznego, sfer 
dziennikarskich oraz wyżsi urzędnicy 
centralnych urzędów. 

`. Wyjazd premjera do Wiednia. 

O północy  premjer Skrzyński. spe- 
cjalnym pociągiem odjechał do Wied- 
nia, dokąd przybył 15. b. m.o godz. 9 


dr. Lenesz wydał na cześć premjera | rano. 


Sprzeniewierzenie w biurze dla bezrobot- 
| nych w Poznaniu. 


Pisma poznańskie donoszą o no- 
wych nadużyciach Funduszami Bezro- 
bocia, które wykryto w Poznaniu. Mia- 
nowicie kasjer tamtejszego Obwodo- 
„wego Biura Fund. Bezrobocia (państwo 
wego) w Poznaniu, Stanisław Knoll, 
kawaler, z polecenia Zarządu Fundu- 
szu Bezrobocia, podjął w dniu 7 bm. z 


Banku Gospodarstwa Krajowego 5800 
złotych i ulotnił się z tą sumą wraz ze 
swoim kolegą Piotrem Chudym, w 
stronę Bydgoszczy. Policja prowadzi 
energiczne śledztwo. Pościg za mal- 
wersantami nie dał narazie żadnego 
rezultatu: szczegóły w tej 


wolenia mieszkańców. Policja ze wzglę 
du na możliwość awantur, zwiększyła 
posterunki. 

Ae TAIE REINA JAY RRE 


Skandaiiczny proces o oszustwa 
poborowe w Warszawie. 


Proces Fuksa i Zapłatyńskiego w War- 
szawie wzbudził oczywiście olbrzymią 
szczególnie na Nalewkach. 

Akt oskarżenia mówi: 

W maju 1924 r. okręgowy urząd połicji 
politycznej na miasto stołeczne Warszawę 
otrzymał poufne wiadomości, że przy po- 
borze rocznika 1923 dzieją się masowe nad 
użycia, polegające na nielegalnem zwal- 
nianiu poborowych od służby wojskowej. 
Według tych wiadomości zwalnianiem po- 
borowych od służby wojskowej zajmowało 
się w Warszawie kilkunastu pośredników, 
wśród których najbardziej czynnym był 


„| Moszek Lejba Fuks. 


Jak zwalniano poborowych. 

W ostatnich latach Fuks był w stałym 
kontakcie ze starszym ordynatorem od- 
działu chirurgicznego szpitala okręgowego 
nr. 1 (szpitał Ujazdowski), ppłk. lekarzem 
Kazimierzem Zapłatyńskim, który był je- 
dnocześnie członkiem stałej komisji pobo- 
rowej D. O. K. 1. i 

Fuks przy pomocy ppułk. Zapłatyńskie- 
go. przeprowadzał zwolnienia od służby 
wojskowej. Za usługi te, ppułk. lek. Za- 
płatyński, w każdym poszczególnym przy- 
padku otrzymywał od F'uksa wynagrodze- 


| nie pieniężne. 


W stałym kontakcie byli również ppułk. 
lekarz Bolesław Szarecki, kierownik nau- 
kowy oddziału chirurgicznego szpitala U- 
jazdowskiego, oraz ppułk. lek. Czesław 
Jankowski. Za łapówki,. otrzymywane 
przez pośredników, zwalniali oni poboro- 
wych, pierwszy w szpitalu Ujazdowskim, 
drugi w komisji P. K. U. 

Według danych, uzyskanych w drodze 
poufnych wywiadów i tajnej obserwacji, 
Fuks, przy pomocy wymienionych wyżej 
lekarzy wojskowych: Zapłatyńskiego, Sza- 
reckiego i Jankowskiego przeprowadził 
niełegalne zwolnienie następujących pobo- 
rowych: Wolfa Przysuskiego, Samuela 
Szulmana, Moszka Markuszowera, Jakó- 
ba Glube, Arnolda Lurje, Dawida Lejzoro- 
wicza, Seweryna Fagota, Uszera B A 
Jeszyję Arona Stykgolda, Izraela Ukierta, 
Abrama Fenocha Białkiewicza, Chaima 


Mendla Ajzyka, Moszka Cejtunga, Altera | 


Chila Hoffenberga, Moszka Hermana, Ja- 
kóba Gryncendlera i innych (jak widać z 
nazwisk prawie samych Żydów). 

W związku z powyższemi informacja- 
mi w nocy na 20, września 1924 r. zarzą- 
dzono aresztowanie szeregu osób, najbar- 


dziej poszłakowanych. Między innymi był - Maski 


aresztowany. Moszek Lejba Fuks, 

ny w toku dochodzenia przez aspiranta Su 

chenką Fuks zeznał,że za rządów rosyj- 
ich zajmował się zwalnianiem poboro- 

wych od wojska. Przed dwoma laty zapo- 


-| znał się z lekarzem wojskowym ppułk. Za- 


płatyńskim, który zaproponował mu zwał- 8 
nianie poborowych od służby wojskowej, 
przyczem dał mu szczegółową instrukcję, 
jak należy te sprawy przeprowadzać. Po- 


lekó idącym oszczędnościom, a nato- 
miast wysuwa możliwość zmniejszenia |. 
DE) naszej armji i podniesienia taryf kole- 


 jowych. Pierwsze z tych żądań. musia- 


Re: Zdrowy -odruch ludu. . 


Warcholi otrzymują zapłatę za uwodzenie ludu. 


j ' Mz: bk 3 FR. 1 ” è i borowi, którzy pragnęli uzyskać zwoln. a 
u ło wywołać niewątpliwie uśmiech za- W niedzielę o godz. 1-ej po poł. roz- który przybyli posłowie Bon i Feder- nie, mieli dn dnc do śdówkanka ej 48 
By. dowolenia na ustach naszych sąsia- | począł się w Chełmie Lubelskim spra-' kiewicz. w wiecu uczestniczyło około | żapłatyńskiego na poradę. Zapłatyński | 
dów z prawej i lewej strony. 'Drugie| wozdawczy wiec * poselski zwołany | 1000 osób. Jednakże kiedy na trybunę | każdego z nich odpowiednio pouczał, na 
H zaś, ponieważ przyczyniłoby się ono w przez niezależną partję chłopską, na wyszedł. pos. Bon, zebrani zaprotesto- ! jaką chorobę ma się uskarżać i co ma. mó- ORC. 
tiry r, p ) Pa A i En 
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a na komisji przeglądowej, lub w szpi- 
talu. 

Zapłatyński, od każdego ze zwalnianych 
w ten sposób poborowych pobierał datki 
pieniężne od 200 do 400 dolarów. Ogółem 
za pośrednictwem Zapłatyńskiego, Fuks 
zwolnił 14 poborowych. Zapłatyński o- 
prócz poborowych, kierowanych przez nie- 
go do Fuksa, zwolnił szereg innych pobo- 
rowych, zwracających się do niego bądź 
bezpośrednio, bądź za pośrednictwem in- 
nych faktorów, 


Wykrycie nadużyć. 

Ustalono, że oprócz wyżej wymienio- 
nych, Zapłatyński i Szarecki w szpitalu u- 
jazdowskim, uznali za niezdolnych do służ 
by wojskowej następujących poborowych: 

"Benjamina Kulika, Jakóba  Sricendlera, 
Joska Tajtelbauma, |Icka Fiszbejna, Bi- 
nema Eljasza Zyskinda, Szmula Rozen- 
,bujma, Abrahama Ejmana (Zapłatyński) 


oraz Abrama Ferdera, Chaskiela Silber- | 
stejna, Joska Najgebirta, Uszera Nogel-|- 


kopfa, Arona Lurie, Dawida Flanca, Ja- 
kóbu Streluka, Szmula Wolberga, Abrama 
Borowskiego, Leona. Rozenfarba, Abrama 
Mittelberga, Daniela Amlandera, Samuela 
Hochmana i Leona Bidermana (Szarecki). 
Nadto Zapłatyński na komisji przeglą- 
dowej w P.K. U. w Mińsku Mazowieckim, 
w kwietniu i maju 1924 r. zwolnił, między 
innymi, Symchę Lejba Perkala i Szulima 
Alanda. 

Ustalono wreszcie, że stała komisja 
przeglądowa przy szefostwie D. O. K. I., w 
której brał udział Zapłatyński, zwolniła 
kilkunastu poborowych, uznanych za zdol 
nych do służby wojskowej bez zastrzeżeń 
przez komisje przeglądowe przy P. K. U. 

Powołano specjalną komisję lekarską, 
która zbadała poborowych zwolnionych z 
wojska i uznała, że są oni zdolni bez za- 
strzeżeń. 


POLSKA. 


Pierwszy kat spełni po raz pierwszy 
swą czynność. 

W związku z toczącą się w Przenfy- 
ślu rozprawą przed sądem doraźnym 
przeciw Stanisławowi  Kokorudzowi 
'oskarżonemu o zamordowanie handla- 
rza nierogacizny Pietrusiaka, przybył 
do Przemyśla kat Rzplitej z Warsza- 
iwy. „Wiek Nowy“ - podając tę wiado- 
'mość zaznacza, że na podstawie usta- 
"wy kara śmierci ma być wykonana 
przez powieszenie. Ponieważ jednak 
istanowisko kata nie było do tej pory 
obsadzone, wyroki śmierci były wyko- 
inywane przez wojsko w drodze roz- 
jstrzelania, na co każdorazowo władze 
jsądowe musiały uzyskać specjalne po- 
mzwolenie Min. spr. wojskowych. W 
ostatnim czasie sprawa specjalnego 
ikata stała się aktualną i na tę posadę 
izostał przyjęty odpowiednio wykwali- 
jfikowany kandydat. Min. Sprawiedli- 
(wości telefonicznie zawiadomiło pre- 
jzydyjum sądu okręgowego w Przemy- 
šlu, że egzekucja odbędzie się przez 
¡powieszenie i że w tym celu kat wyje- 


chał z Warszawy. Rzeczywiście rano | 


'pociągiem warszawskim przyjechał on 
do Przenfyśla i natychmiast udał się 
ido prezydenta sądu legitymując się od 
'powiedniemi dokumentami, poczem 
zamieszkał w zarządzie więzienia nie- 
„wychodząc wcalę na miasto. 

: Ponieważ sąd doraźny skazał Ko- 
korudza ha śmierć, będzie on stracony 
(na podwórzu więzienia przez powiesze- 
nie i tem samem na m. Przemyśl wy- 
padnie pierwszy występ kata w Pol- 
sce. Wiadomość o przyjeździe kata do 
'Przemyśla wywołała w mieście wiel- 
ikie poruszenie. 

(Wyrok w sprawie nadużyć w kaliskim 

urzędzie skarbowym. 

Kaliski sąd okręgowy  rozpatry- 
„wał sprawę nadużyć w kaliskim 
urzędzie skarbowym. Po całodziennej 
rozprawie sąd okręgowy wydał wyrok. 
skazujący b. poborcę podatkowego T. 
'Paluszkiewicza za przywłaszczenie 
kwoty 11.126 zł na 2 lata ciężkiego wię- 


. SEWERYN GOSZCZYŃSKI (21 


„Król zamczyska. 
(Ciąg dalszy), 


- Chciał jeszcze mówić, kiedy nagle ode- 
| zwała się przeraźliwa trąba przed zami- 
' kiem; mnie się zdawało, że pastusza, ale 
,się omyliłem, bo na jej odgłos ząchmu- 
'rzył się król - rycerz i zawołał: 

— A więc i goniec z ostatnią wiado- 
;mością. Wszystko już skończone, Dzieci 
‘w drogę! $ 

~ 'Do mnie zaś tyle jeszcze powiedział: 

— Stańczyk wprowadzi cię na królew- 
stwo i jest na twoje rozkazy. Żegnaj nam 
„królu zamczyska, i panuj, jak ci zaleci- 
' łem. 

— Ledwie mogłem dosłyszeć słów © 
statnich, takie narzekania podniosły się 
w odchodzącym orszaku, Za chwilę stra- 
cilem wszystkich z oczu. Wybiegłem w 
ich ślady za obręb zamku, Jakiś 


, zdawało mi się, że ich widzę, że słyszę’ 


iesne ich pożegnania. Może i tak było, 
ale wkrótce w miejscu pozostały się tyl- 
ko skały martwe, drzewa chwiejące się 
silnym wiatrem i różnogłosy szum wich- 
mu. Okropna noc! mało pamiętam po- 
dobnych, a żadnej takiej. 

|| — Cały świat zajęty był rozprawami; 
|mic dziwnego, że tej nocy nie uważał, a 
| ja tymczasem królem zostałem i doświad- 
iczyleru pierwszej boleści: część zamku 
u Upadła wtedy właśnie, kiedy 


zienia z pozbawieniem praw, J. Mań- 
kowskiego za przywłaszczenie 3048 zł. 
również na 2 lata więzienia, J. Rudowi 
cza za przywłaszczenie 100 zł. na pół- 
tora. roku więzienia i zwrot sumy, M, 
Sopańskiego za przywłaszczenie 300 
zł grzywny z zamianą w razie niewy- 
ckiego, za przywłaszczenie i fałszerst- 
wo na półtora roku więzienia, naczel- 
nika urzędu skarbowego radce Kono- 
nowicza za niedopatrzenie — na 200 
zł. grzywny z zamianą wrazie niewy- 
płacalności na 1 miesiąc aresztu. Od 
skazanych zasądzono na rzecz skarbu 
państwa 25.622,71 zł oraz nałożono na 
nich opłaty i koszty sądowe. 


Obława na bandytów kolejowych. 
W związku z katastrofą pod Słotwi- 
ną organy policyjne zarządziły wczo- 
raj wielką obławę w okolicy Słotwiny. 
Obława wytropiła. jakiegoś osobnika, 
który na widok policji począł uciekać. 
Ponieważ osobnik ów na wezwanie nie 
zatrzymał się, policjant dał za nim 
cztery strzały karabinowe, raniąc go 
ciężko w kark. Rannym jest niejaki 
Wołk, który ma na sumieniu udział w 
rabunkach kolejowych i prawdopodo- 
bnie uczestniczył również w rabowaniu 
podróżnych w czasie ostatniej kata- 
strofy kolejowej. Dochodzenia władz w 
związku z katastrofą idą w kierunku 
ustalenia, czy zamach miał podkład 
polityczny, czy też dokonany został w 
celach rabunkowych. Dotychczasowy 
przebieg śłedztwa przemawia za dru- 
gim domysłem. 
Proces o nadużycie w Lwowie. ` 
i wojskowym we  Lwo- 
wie rozpoczęła się rozprawa o 
nadużycia w intendenturze w Złoczo- 
wie. Oskarżonymi są major Geisler, 
podpułkownik intendentury Gabrier. 
sierżant Rubicki, oraz współoskarżony 
podpułkownik ntendantury Gabrier. 
Oskarżeni w porozumieniu z kilkoma 
dostawcami narazili w roku 1923 skarb 
państwa na wielomiljardowe straty, 
przyjmując stęchłą mąkę, żyto i inne 
zboża, fałszując kwoty wypłacane do- 
stawcom. Dotychczas przesłuchano 
dwóch oskarżonych Geislera i Rosoła. 


wybiegłem za nimi. Rozpoznałem jeszcze 
w skałach i drzewach oddalający się or- 
szak, kiedy nagle zatrzęsła się ziemia, w 
głowie zadzwonił grzmot przeraźliwy, jak 
żeby piorun w uchu uderzył, a całe po- 
wietrze zabielało obłokiem pyłu tak gę- 
stym, że lędwie mogłem oddychać. 

— Długo nie mogłem kroku jednego 
naprzód postawić, Skoro wiatr przepę- 
dził cokolwiek kurzawę, wbiegłem wew- 
nątrz zamku, kilka pokojów zniknęło pod 
gruzami. Zapłakałem, ale nie.byłem wi- 
nien. Tylko co zacząłem panować, Od 
tego to czasu jestem królem. Sam teraz 
osądź, czy mam do tego prawo, czy jestem 
przywłaścicielem, królem z, przywidzenia, 
warjatem. 


— Pierwszemu tobie tak się spowia- 
dam. Z innymi iudźmi nie wdaję się w 
podobne ey vioi Nigdyby mię nie po- 
jęli. Patrzą ña ten zamek, a nie widzą co 
on jest; widzą, jak coraz bardziej upada, 
a nie wiedzą, co to znaczy; zginie zupeł- 
nie, a dla nich będzie to wszystko jedno. 
Ani głowy, ani serca u nich. Cóż robić 
z takimi ludźmi? Niekiedy dam im uczuć 
chłostę mojej miotełki; a oni biorą to za 
fantazje warjata. Do tego stopnia stra- 
cili sumienie, że nie czują nawet wstydu: 
śmieją się z własnej hanby, z własnej o- 
belgi najkrwawszej, jaką człowiekowi wy- 
rządzić można. Powiedzą tylko: Machni- 
cki to złośliwy warjat! i na tem kończą. 
Bywa, że nie mogę się wstrzymać i wołam 

żywe oczy: gdybyście wy mieli więcej 
uczucia i pojęcia, Machnitki nie byłby dla 


Pogrzeb japońskiej księżniczki. 


Nasze zdjęcie przedstawia wspaniały pogrzeb niedawno zmarłej księżniczki 


Fuszimi Funniszidi, który się udaje do sławnej świątyni książąt. 


Wzrost cen zboża w Niemczech. 

Pisma berlińskie donoszą, że uchwa- 
lona bezpośrednio przed świętami przez 
Reichstag ustawa o otwarciu central- 
nego towarzystwa handlu zbożem t. 
zw. Getreidehandelsgesellschaft, wywo- 
łała zwyżkę cen na niemieckich ryn- 
kach zbożowych. -Na maj cena żyta 
wzrosła o 20 marek na tonnie Nadto 
pisma donoszą, że wzrost ten miał wy- 
wołać niezdrową spekulację w handlu 
zbożem. 


GRECJA. i 
Skazanie przywódców rewolucji w Sa- 
lonikach. 


Sąd wojenny skazał przywódców 
powstania w Salonikach pułk. Diave- 
lasa i Karakufasa na karę śmierci, zaś 
7 dalszych oskarżonych na karę wię- 
zienia. 


CHINY. 
Zawierucha chińska. 


„United Press“. Marszałek Czang- 
Tso-Lin podjął znów ofensywę na Pe- 
kin od południa i od południowego 
wschodu, posuwając się naprzód mimo 
rozpaczliwej obrony armji narodowej, 
tak że znajduje się obecnie w odległo- 
ści 10 mil od Pekinu. Oddziały armji 
narodowej bronią frontu wschodniego, 
gdzie wre walka, która rozpoczęła się 
o świcie i przybiera coraz gwałtowniej- 
szy charakter. Ogień artylerji daje się 
wyraźnie słyszeć w Pekinie. Przed po- 
łudniem eskadra powietrzna Czang- 
Tso-Lina bombardowała Pekin, prży 
czem zostało zabitych 3 Chińczyków o- 
raz zburzona jedna świątynia. Dziś 
bomby eksplodowały w pobliżu dziel- 
nicy ambasadorów. W mieście panuje 
panika. 

Do Pekinu przybył delegat mar- 
szałka Wu—Pei—Fu i odbył konferen- 
cję z naczelnym dowódcą wojsk narc- 
dowych. 


Częstochowa. 
W jednej z największych fabryk często- 
chowskich la Częstochowienne zredukowa- 
na ostatnio około 500 robotników. 
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was warjatem, oddalibyście swój rozum 
z& jego obłąkanie. Ale te wszystkie prze- 
mówki, to groch na ścianę. Nie podobna 
też wykładać wszystko jak na łopacie. 
Zresztą, możeż być wyraźniejsze słowo, 
jak te gruzy? — Jeżeli one nie mają dla 
nich znaczenia, czegoż mają się spodzie- 
wać po brzęku słów moich? 

— Poddałem się więc wyrokom, i sam 
cały ciężar dźwigam. Sam, własną tylko 
myślą, podpieram te gruży jak mogę. — 
Ale są chwile, w których czuję, że upadnę 
wraz z nimi. One się powiększają z każ- 
dym rokiem, a myśl moja coraz słabsza, 
E rdh Leau.ićj URINA się pod ich ogromeni. 
Każdy kamień pada na nię, i robi w niej 
szczerbę. Coraz mocniej cierpię, a coraz 
mniej jestem w stanie zaradzić złemu. — 
Takie jest moje panowanie, taka moja 
królewskość! i 

Posępnie zwiesił głowę i mijiczał, nagle 
wstrząsnął dzwonkami, popatrzał w oko, 
jakby przychodził do siebie po śnie przy- 
krym, twarz jego wygładziła się uroczy- 
stą powagą, w oczach osiadła duma wła- 
dzy, wyciągnął prawą rękę jak do rozka- 
zywania: ; 

Nie — zawołał — nie upadnę ja tak 
łatwo. Jestem jszcze królem. Cierpię 
wprawdzie, jak żaden król nie cierpiał; 
ale też używam, jak żaden król nie uży- 
wał, wzniosłem się do najwyższej ludz- 
kiej potęgi. Wszedłem w świat duchów, 
żyję z duchami, rozkazuję duchom. Dla 
mnie cała przeszłość jak obecna chwiia. 
Przestrzeń tysiąca mil ogarniam jednem 
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Poseł żydowski Reich 
w Londynie 


zbiera pieniądze dla Żydów do walki z 
Polakami, 


Pos. Reich w wywiadzie udzielo- 
nym korespondentowi P. A. T.a powie- 
dział, że liczne związki Żydów pol- 
skich i ukraińskich zwróciły uwagę 
wszystkich żydowskich organizacyj sy- 
jonistycznych na ciężkie położenie go- 
spodarcze Żydów polskich. Wszystkie 
powyższe organizacje zaprosiły posła 
Reicha, aby przedstawił im stan obec- 
ny. Odbyło się już zebranie przedsta- 
wicieli wszystkich organizacyj, na któ. 
rem pos. Reich przypomniał życzli- 
wość, okazywaną przez przedstawicie- 
li angielskich podczas niedoli politycz- 
nej Żydów polskich zaraz po wojnie 4 
zaznaczył, że obecna niedola materjal- 
na jesi cięższą poniekąd od pogromów, 
które były zjawiskiem  przejściowem. 
Obecny kryzys gospodarczy jest?przy= 
puszezalnie przejściowy, lecz aby go 
przetrzymać, potrzebna jest pomoc nie 
filantropijna, lecz kredytowa dla żydo- 
wskich organizacyj finansowych w 
Polsce. Przytem pos. Reich rozwiał 
niektóre przesadne pojęcia co do anty- 
semityzmu rządu i zaznaczył, że pre- 
mjer Skrzyński posiada prawdziwie 
dobrą wolę w sprawach żydowskich, 
lecz niestety pos. Reich tej dobrej woli 
nie widzi w jego otoczeniu. Zebranie 
uchwaliło jednogłośnie zwrócić się de 
wszystkich organizacyj żydowskich 
Wielkiej Brytanji o pomoc dla Żydów 
polskich. Pos. Reich pozostanie w Lon- 
dynie kilka dni, aby omówić stronę te- 
chniczną pomocy finansowej. 

VTD Zn A 

—* Egzaminy kowalskie, Przed tutejszą 
Komisją egzaminacyjną dla mistrzów w za- 
wodzie kowaiskim złożyli podług $ 133 proce- 
dury na obwód I. w dniu 1. 4. 1926 egzamin 
mistrzowski: Antoni Szroga z Książek, Jan 
Maćkowski z Leszcza i Fabjan Jabloński z ma 
jętności Biskupiec, ć VA 3 

Przy tej okazji złożyli na wyksatałcenie 
biednych uczni w zawodzie kowalekim na rę- 
ce przewodniczącego p. M..Oemańskiego: An- 
tomi Szmoga 5 zł}, Jan Maćkowski 3 zł. i Fab- 
jan Jabłoński 2 zł, która to kwotą została ©- 
desłana do Izby Rzemieślniczej w Grudziądzu. 


spojrzeniem. Dla mnie niema nic mart- 
wego w obrębie mojego królestwa. Położę 
rękę na głazie i czuję pód ręką bijące ser- 
ce, drganie życia, poczynającego się w 
łonie kobiety. Dotknę się ustami listka! 
listek oddaje mi ogniste pocałowanie mi- 
łości; gałąź ściska mię, jak dziecię, gdy je 
matka pieści. Kiedy przechodzę między 
różami, róże uśmiechają. się jak dziewice, 
i rzucają mi swoje kwiaty pod nogi; mu- 
rawa, jak tłum ludu, uchyla głowy na 
mój widok. Każde źródło zaprasza mię do 
siebie i rozprawia mi o przeszłości nie- 
skończone dzieje. Przed muzyką moich 
ptaków, które mię usypiają i budzą, niech 
milczą wszystkie muzyki, jakie są na świe 
cie. Pojrzyj na te czaszki, kości, szkielety, 
zbroje, głazy; to mój dwór żywy, wszyst- 
ko to żywe. 5 

, — Kiedy strudzony kłopotami państwa, 
wchodzę tu na wytchnienie, wszystko to 
ożywa, garnie się do mnie. Zasiadamy w 
koło, stare kamienie dają mi rady, ryce- 
rze gotują broń do przyszłych bitw, orzeł 
mierzy oczami drogę do słońca: mam 
przed sobą całe życie przeszłości i widzę 
na jej kolanach przyszłość, a dla niej za- 
pominam ọ obecnej chwili, o obecnym 


świecie. h 
— Jestem król nad króle. Moje ziarn- 
ko rozrośnie kiedyś na świat cały. Dlate- 


go tak głęboko skryłem się z niem pod. 
ziemię. O! gdybyś ty wiedział wszystkie 
tajemnice tego pałacu. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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,został napotkan 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 

Z archidiecezji poznańskiej, Instytucję 
kanoniczną otrzymali: Ks. Sylwester Ko- 
siak, na beneficjum w Ryczywole; ks. Jan 
Ludwiczak na beneficjum w Domachowie; 
ks. Walenty Skąpski na beneficjum w 
Dusznikach; ks. Jan Rziegiecki na bene- 
ficjum w Jeżewie. — W komendę powie- 
rzono: Ks. Alionsowi Graszczyńskiemu, 
proboszczowi w Gościeszynie, nowo utwo- 
rzoną parafję w Rostarzewie. — Na wikar- 
jat powołano: Ks. Alojzego Mori, kapelana 
w Dilken, na wikarjat do Rydzyny. 

„ Z arcbidiecozji gnieźnieńskiej. Najprze- 
wielebniejszy ksiądz biskup Laubitz, wi- 
karjusz kapitulny archidiecezji Gnieźnieńn- 
skiej, zamawiał: Ks. Tadeusza Styczyń- 
skiego, kanonika metropolitanego gnież- 
nieńskiego, drugim radcą konsystorskim. 
— W zarząd oddano: Ks. Alfonsowi Szu- 
kalskiemu, proboszczowi w Karminie, pa- 
raiję w Kowalewie ; ks. Bronisławowi Ty- 
lewskiemu, proboszczowi w Damasławku, 
parafję w Juncewie; ks. Józefowi Dome- 
rackiemu, wicedziekanowi i proboszczowi 
w Gromadnie, parafję w Mroczy z prawem 
substytuowania ks. Mieczysława Bogacza, 
wikarjusza przy kościele św. Wawrzyńca 
w Gnieźnie; ks, Czesławowi Rocackiemu, 
administrację parafji we Wysoce. 


Wieści z Poznania. 

Z dyrekcji kolei państwowych w Po- 
znaniu. W sobotę, dnia 10. kwietnia 1926 
r. objął stanowisko prezesa į Poznańskiej 
Dyrekcji Polskich Kolei Państkowych p. 
inżynier Stanisław Ruciński, dotychczaso- 
wy prezes dyrekcji kolei państwowych w 
Katowicach. 


Kradzież obligacyj miejskich. Niewy- 
śledzeni dotychczas sprawcy włamali się 
do mieszkania przy Górnej Wildzie 65 i za- 
brali 7 m materjału koloru wojskowego i 
300 obligacyj m. Poznania. i 

Straszne odkrycie. Mieszkańcy domu 
prz yGórnej Wildzie 24 zaniepokojeni byli 
od kilku dni josem zamieszkałej samotnie 
tamże 67-letniej Anny Zywertowej, której 
od dłuższego czasu nie widywano. We 
wtorek mieszkańcy domu zawiadomili po- 
licję, która dokonała otwarcia mieszkania 
gwałtem. Oczom wchodzących do mieszka- 
nia przedstawił się widok przerażający. 
Na otomanie spoczywał trup staruszki, 
znajdujący się w pełnym rozkładzie. Sil- 
nie obrzmiała twarz trupa jak i również 
usiniałe członki wskazywały nato, że Zy- 
wertowna zmarła już przed dawnym cza- 
sem. Przypuszcza się, iż udar serca poło- 
żył kres życia staruszki; nie wykluczone 
jest równie żzatrucie alkoholem. 


Kronika Wielkopolska. 


GAZETA NARODOWA 


Ruch graniczny w Czarnkowie. 

Czarnków. Pan starosta powiatu czarn 
kowskiego wyznaczył czas do przekracza- 
nia granicy jak następujące: 8—12 i 15— 
"18 (dla gospodarzy itd. 1—12 i 12—20), w 
niedzielę i święta 8—9 i 12.30—13.30; Wie- 
leń: 7—9, 11—12, 15—18 (6—12, 14—20); w 
niedzielę 8—9, 13—14; Drawsko: 8—12, 
13—17 (ruch gospodarczy 6—12, w wrześ- 
niu 6—18.30, w niedzielę 8—9, 12—13, 17— 
18; Chełst: 8—9, 15—17 (6—12, 13—20), w. 
niedzielę 8—9, 13—14, 

W drugie święta wielkanocne zmarła 
śp. Marja Stróżyna z Czarneckich, prze- 
żywszy 100 lat. . 

Jarmark. 

Mitostaw. Dnia 21. kwietnia 1926 r. od- 
będzie się w Miłosławiu jarmark ogólny. 
Z powodu wybuchu zarazy płucnej jest 
spęd bydła na jarmark w Miłosławiu za- 
kazany. 

Wizytacja kościelna. 

Pobiedziska. Najprzewielebpiejszy ks. 
biskup Lauhitz odbędzie w maju br. wizy- 
tację arcypasterską dekanatu pobiedzis- 
kiego podług następującego porządku: 3i 
4 maja w Pawłowie; 4i5 maja w Imiel- 
nia, 5i 6 maja w  Pobiedziskach, 7 maja 
wyjazd z Pobiedzisk rano do Węglewa i 
wizytacja w Węglowie; tegoż dnia wieczo- 
rem wyjazd do Wronczyna, 8 i 9 maja w 
Dąbrówce Kościelnej, 9 i 10 maja w Kisz- 
kowie, 10 i 11 maja w Sławnie, 11 i 12 ma- 
ja w Sławnie, 11 i 12 maja w Waliszewie i 
Dziekanowicach; 12 maja wyjazd do Gnie- 
zna na uroczystość Wniebowstąpienia Pań 
skiego, dni a13 i 14 maja w Lubowie. 


Kradli, bo im było po drodze. 

Swarzędz. Górnik Marjan Federowicz 
z Poznania puścił się z jednym przyjacie- 
lem na wędrówkę za pracą. Gdy przyszli 
do wsi Gardakowa. F. zostawił swego przy 
jaciela na ulicy a sam wstąpił do pew- 
nego gospodarza, rzekomo, aby poprosić o 
nocleg. Tam, widząc, że w domu nikogo 
niema, wszedł przez okno do pokoju i 
skradł z szafy wszystką garderobę. Poło- 
wę tych rzeczy po drodze oddał przyjacie- 
lowi i obaj, zrobiwszy sobie tobolki, udal 
się do Swarzędza. Tam ich przychwyciła 
policja, powiadomiona o kradzieży. II. Iz- 
ba karna skazała Fedorowicza, który był 
już poprzednio karany, na rok ciężkiego 
więzienia, jego przyjaciela zaś uwolniła 
dla braku dowodów współwiny. 


Jarmark. 

Szamotuły. Jarmark tylko na konie od- 
będzie się we czwartek, dnia 29. b. m. Spęd 
bydła racicowego wszelkiego. rodzaju, 
wskutek zarazy pryszczycy niedozwolony. 


Kim jest mały głachoniemy? 
Katowice. W jednem ze schronisk dzie 
tięcych w Katowicach znajduje się 1-leini 
'chłopczyk-niemowa o nieznanem nazwis- 
ku. W dniu 5. maja r. ub. mały niemowa 


y w gronie rówieśników 
na jednej z ulic katowickich i oddany do 
schroniska. Ze względu na niedorozwój z 
dzieckiem porozumieć się nie można, jak i 
sprawdzenie jego identyczności wzgl. miej 
sca zamieszkania rodziców jest niemożli- 
wem. Obecnie, gdy prawie rok ubiega od 
czasu znalezienia dziecka, policja w Kato- 
wicach, za pośrednictwem ekspo- 
zytury śledczej pragnie stwierdzić identy- 
czność dziecka. Ewentualne zeznania 
świadków przesyłać nalęży do komendy 


* pol. w Katowicach wzgl. też do policji w 


Poznaniu. 


Łódź. 

W Łodzi grasował niejaki Józef Perka 
— ongiś goniec w Izbie Skarbowej, który 
podszywając się pod osobę delegata Izby 
Skarbowej Zakrzewskiego, wyłudzał od 
przemysłowców i kupców większe sumy 
pieniędzy pod pozorem kontroli ksiąg i wy- 
kazów podatkowych. Proceder ten upra- 
wiał po roku i wyłudził kilkadziesiąt ty- 
sięcy zł Oszust został ujęty przez policję. 

Wilno. i 

Przed kiiku dniami zastrajkowali pra- 
eownicy żydowskich instytucyj społecz- 
nych. Powodem strajku było usunięcie z 
jednej z żydowskich instytucyj długoletnie 
‘go pracownika. Ponieważ do strajku przy- 
łączyła się służba cmentarza żydowskiego, 
znalazło się na cmentarzu żydowskim 8 
uiapogrzebanych zwłok. Utworzył się komi 
tet złożony z bogobojnych Żydów, którzy 
s pogrzebali zwłoki. Ciała zmarłych 
przenoszono na cmeniarz na zwykłych no- 


` szach, gdyż obsługa wozów rytualnych tak- 


że zastrajkowała. 


Kraków. 
Głośna w swoim czasie afera b. dyrek- 
tora krakowskiego oddziału Banku Cukro- 
wnictwa dr. Żelisława Grotowskiego znaj- 


u śledztwa, nod: 


„dzie swój epilog w krakowskim Sądzie O- 
kręgowym. Pe ukończeni 


czas którego Grotowski został wypuszezo- 
ny na wolność, prokuratorja krakowska 
przygotowałą przeciwko niemu akt oskar- 
żenia o występek lekkomyślnego udziela- 
nia kredytów, oraz szereg innych prze- 
stępstw w związku z jego transakcjami fi- 
nansowemi. Podobno straty banku i pre- 
tensje osób prywatnych dochodzą do sumy 
100 tys. zł. i 


` Pożary na Ukrainie. 

Z okazji zbliżającego się lata „Der 
Stern“ wzywa mieszkańców Ukrainy do 
zabezpieczenia swoich domów i posiadłoś- 
ci od klęski pożarów. W r. 1925 na Ukra- 
inie spaliło się około 16 tys. domów i 
przeszło 24 tys. chat wiejskich. Szkody, 
wyrządzone przez pożray, nielicząc inwen- 
tarza żywego i martwego, wyniosły przesz- 
ło 10 milj. rb. ża 


| ODER M OE PA CT EOT PTZ DE 
Wydzierżawienie zakładów młyńskich. 
Piłamlyn, pow .tncholski. Tutejsze zakłady 
młyńskie (młyn i tartak) zostaly przez wła- 
ściciela, p. Radanskiego,  wydzierżawione 
pewnemu reflektantowi z kresów „wschodnich 
za miesięczną dzierżawą 60 ctr. żyta. 


Kronika Pomorska. 


RALENDARZ. 


Sobota Niedziela Poniedziałek 


Stefana 
Toruń, dnia 17 kwietnia 1926 r. 


—*e Za sprzedaż alkohola w dni za- 
kazane policja spisała protokóły w 2-ch 
pewnych restauracjach w Toruniu. 

—© Fajną fabrykę wódek i likierów 
wykryła policja. Przedsiębiorczym fabry- 
kantem był pewien oberżysta. 

——0% Koniokradztwo poczyna i do nas 


zaglądać: W dniu wczorajszym policja 
przytrzymała niejakiego P. Władysława 
bez stałego miejsca zamieszkania — za 
koniokradztwo. 

—* Z targu. Już zgodnie z tradycją wy- 
śrubowywane w okresie świąt ceny jaj i 
masła nie dają się dłużej na tym „świą- 
tecznyra* poziomie utrzymać i na o- 
statnim targu wtorkowym spadły znacz- 
nie; przyczynił się do tego niemało także 
obfity dowóz. Ok. godz. ll-ej jaja kosz- 
„towały 1.20—1.40 zł. mendel, masło 2—2.30 
zł. funt, pod koniec zaś targu można by- 
ło jeszcze taniej produkty te nabyć, Ja- 
rzyny, w szczególności sałatę, szpinak, 
szczaw i rzodkiewkę kupowano w znacz- 
nych ilościach. Podczas gdy pomarańcze 
coraz to tanieją, jabłka coraz drożeją: za 
„szczecińskie" żądano 30—80 gr. za funt, 
inne gatunki były po 20—60 gr. Popyt na 
nasiona, sadzonki i kwiaty był bardzo 


czy łakomstwo i złodziejska żył- 
ka? We wtorek dn. 13 kwietnia ok. godz. 
16-ej przed oknem kawiarni przy jednej z 
giówmych ulic naszego miasta dłuższy czas 
stał chłopak 12—13-to letni, zdawało się, obo- 
jętnam okiem zaglądając do wnętrza kawiar- 
ni. Ali$oi w pewnym momencie chłopak, wi- 
docznie upatrzywszy odpowiednią chwilę 
wpadł do środka i porwawszy z najbliższego 
stolika kilka ciastek, bez zbytniego nawet 
pośpiechu wyszedł z lokalu. Służba, znajdu- 
jąca się w giębi lokalu, nawet mie spostrze- 
ga tego , *, goście zaś, oszołomieni 
wprost zuchwalstwem ,„rabusia" nie mogli 
nawet zdobyć się na zareagowanie. Smutnym 
to byłoby objawem, jeśli ten czyn nieletniego 
chłopca podyktowany został uczuciem głodu, 
niemniej jednak smutnem jest, że już od za- 
rania swego życia ćwicząc się w tego rodza- 
ju praktykach, wymagających nielada odwa- 
gi i sporej dozy zuchwalstwa, powiększy pr- 
dzej lub później szeregi tych, co to w lutym 
tego roku strzelali na Szerokiej. 


Nowe gniazdo sokole. 


Piaski, 

komiteta miejscowego i współpracy naczelni- 
ka gniazda w Mniszku, druha Bujnera, pow- 
stało 11 bm. w nagzej silnie zniemczonej miej 
scowości gniazdo sokole. Na zebranie organi- 
zacyjne przybyła bardzo licznie młodzież z 
Piasków i Turznicy. Zebranie zagaił b. prezes 

klubu sportowego „Jedność“, dh. 
Czechowski krótkiem przemówieniem. Obra- 


skiego. skarbnikiem Wiiczewskiego, wszyscy 
a Piasków. 
Wieści z Chełmży. ; | 

c” Najazd żydowskich handlarzy ma- 
terjałów na ubrania przybiera coraz więk- 
sze rozmiary. Przed rokiem pokazało się 
dwóch lub trzech i to jako Anglicy, dziś 
rozzuchwaleni naszą biernością, przyjeż- 
dżają całemi tuzinami bez maskowania 
się i okazują się, jakimi są w rzeczywi- 
stości, najpospolitszymi szaąchrajami z Na 
lewek warszawskich. Na dworcu chełia- 
żyńskim spotkać można często takich ty- 
powych Szwarcbartów, Blausztarków, Fin- 
kelsztejnów, Kłukasów, Szpicbergów, Roz- 
krzykując się w swym wstrętnym żargo- 
nie, układają plan działania i ruszają na 
Wyznaczone sobie części miasta na połów 


E OOO WENA 
Odnowienie prenumeraty | 


Szan. Czytelnikom przypominami, że 


od 15. do 25. b. m. 


przedkładają listowi wszystkim abonentom kwity na odno- 
wienie prenumeraty „Gazety Narodowej” za maj. — Prosimy 
zatem w powyższym czasie prenumeratę odnowić, ażeby nie 
nastąpiła przerwa w dostawie pierwszych nr. „Gazety“ w maju. 


„. renumerata mietięczae „Gazety Narod.” tylko gr 85 z dostawą pocztową 1 1.04 


tych, których nikt nie sieje. W Chełmży . 


widocznie takich mądrych jest obfitość, 
gdyż po upływie kilku godzin” wraca ta 
sama czereda na dworzec, lecz już z próż- 
nemi mieszkami, aby za kilka dni z no- 
wym ładunkiem się zjawić. Jakże to smut- 
nie świadczy o chełmżyńskiem obywatel- 
stwie, które tak rzadki dziś pieniądz pol- 
ski za żydowską tandetę w ręce najwięk- 
szego wroga naszej ojczyzny lekkomyślnie 
oddaje; gdzież tu patrjotyzm, gdzie su- 
mienie narodowe? Nikt sobie rachunku £ 
tego nie zdaje, że przez to kopie grób na- 
szemu kupiectwu i nasze polskie Pomorze 
zamienia w raj żydowsko-bolszewicki. O- 
by tylko Chełmża, która swą polskość przy 
każdej sposobności zaznacza, nie zamie- 
niła się w Nalewki warszawskie. 


Ujęcie złodziei kolejowych. 
Kornatowo, pow. chełmiński. 
czasu, w nocy z 138 na 14 marca, skradzio- 
no na dworcu tutejszym z zaplombowa- 
m wagonu poósyłkę przeznaczoną dla 
Chełmży. Po dwutygodniowem śledztwie, 
podjętem przez policję lisewską, zaaresz- 
towano jako podejrzanych © kradzież 
kolejarzy Marchlewskiego i Ćwiklińskiego 
którzy wówczas pełnili służbę nocną. — 
Jak się okazało, skradli 12 patelni i kil- 
kanaście worków i podzielili się łupem w 
ten sposób, że M. otrzymał patelnie a Ć. 
worki. Z worków żona Ćwiklińskiego 
sporządziła sienniki a patelnie schował 
Marchlewski w wędzarni. Po spisaniu 
protokółu odwieziono obu do okrąglaka 

toruńskiego. 


Drugi transport morski odjechał z Tczewa. 

Tczew. W poniedziałek 12. b. m. rozpo- 
częto ładowanie w porcie tczewskim dru- 
giego transportu węgla gdańskiego na bar 
ki morskie do Danji. Ładuje firma Teo- 
dozy Nosowicz. Ładowania dokonują bez- 
robotni w ilości 120 osób. 13. b. m. zostało 
zakończone ładowanie, a ze świtem 14. b. 
m. barki wypłynęły na pełne morze. 


Z targu w Kartuzach. 

Kartuzy. Ostatni targ sobotni był mimo 
niepogody dobrze abesłany. Notowano . 
pujące ceny przeciętnie: masło 2.40—280, jaja 
150—1.70, ziemniaki 350% para wanchla- 
ków 45—80 zł. 


Z targu w Wejherowie, 

Wejherowo. Dnia 8 b. m. odbył się tu 
targ na bydło i konie. Z powodu niepogody 
nie był targ zbytnio ożywiony. Za lepszego 
konia płacono 400--500 zł. Bydła rogatego 
prawie wcale nie kupowano. Dlatego wię- 
ksza część wieśniaków prowadziła swe 
sztuki bydła niezadowolona do domu. 


ARROW CO TE SOA WRAZ ZA OE ZO BOO ATE MACIORKA 
Sprawy wojskowe. 


Wcielenie poborowych. — 
r. 1903, — 
wiał w r. 1926. 
M. S. Wojsk. podaje do wiadomości: 

1) Wcielenie poborowych rocznika. 1904 
w terminie wiosennym nastąpiło już z 
dniem 15—20 marca rb. W tym samym 
terminie nastąpiło zaliczenie do ponad- 
kontvngensowych nadwyżki poborowych 
rocznika 1904. ' 

2) Przeniesienie do rezerwy służących 
obecnie szeregowych rocznika 1903 i star- 
szych, wcielonych razem z nimi, nastąpi 
w jesieni. X 

3) Ponadkontyngensowi rovznika 1903 
nie będą wcieleni do szeregów, lecz zosta- 
ng przeniesieni do rezerwy razem z szere- 
gowymi rocznika 1903, którzy obecnie od- 
bywają służbę czynną. 

4) Na czterotygodniowe ćwiczenia woj- 
skowe będą powołani w bieżącym roku je- 
dynie szeregowi rezerwy roczniką 1899 i 
1900, którzy przepisanych ćwiczeń w roku 
1925 nie odbyli. 

Poza tem będą powołani na 8-tygodnio- 
we ćwiczenia oficerowie rezerwy rocznika 
1895 i na 6-tygodniowe ćwiczenia oficero- 
wie rezerwy rocznika 1901. ` 

Termin odbycia ćwiczeń będzie ogłoszo- 
ny dodatkowo. 

5) Udzielanie zezwoleń na wyjazd zagra 
nicę mężczyznom 18—20-letnim należy da 
kompetencji d-ców okręgów korpusów. 
Zezwoleń na wyjazd zagranicę w celach 
emigracyjnych mogą d-cy O. K. udzielać 
takim mężczyznom tylko wówczas, jeżelć 
wyjeżdżają z całą rodziną (par. 556 lit. c. 
rozp. wyk.). 


do 
rezerwistów 


Miasto Dundad w Ontario zostało nawie 
dzone przez niezwykle silną nawałnicę 
deszczu. Gdy burza juź przeszła i miesz- 
kańcy odważyli się ze swych domów po 
wychodzić, ujrzeli niezwykłe zjawisko: ©- 
to niezliczona ilość maleńkich rybek słod- 
kowodnych pokrywała wszystkie drogi i 


dachy miasteczka. Przypuszczają, że zo-- 
stały one porwane przez trąby powietrzne ` 


i uniesione w górę, skąd orkan burzy przy 
gnal je aż tutaj. 


Swego - 


Wojko Przekora ma głos. 


Kochani „Narodowcy* ( to znaczy czy 
telnicy „Gazety Narodowej“)! 


Święta wielkanocne przyszły i odeszły 


a bieda pozostała i nadal nam dokucza, 


Usadowiła się tak mocno na naszych 


po- 
polach, wśród zagród wiejskich, 


czas świąt przyświecające nam słońce, ani 
też radosne okrzyki: — Alleluja, Alleluja! 
spłoszyć nie zdołały. 

Co więcej przywołała ona do nas dola- 
ra i urządziła sobie przy jego pomocy na- 
gankę na złotego. 

Dolar nie odważył się wprawdzie pro- 
fanować świąt. Sekciarstwo amerykań- 
skie jest pod tym względem zbyt czujne, a- 
by mu nato pozwalało. Lecz skoro tylko mi 
nęły święta natychmiast rzucił się z za- 
ciekłością adwentystycznego albo innego 
sekciarza. amerykańskiego na złotego, któ- 
ry odrazu się zachwiał i padać zaczął. Pra- 
gnął się schronić do Banku Polskiego, ale 
tam niestety znalazł tylko 32 procent po- 
krycia, czyli tylko w jednej trzeciej części. 

Źle byłoby skończyło ze złotym, 
gdyby nie ta okoliczność, że rządowi pol- 
skiemu dostała się akurat Dillonowska 
rata pożyczkowa we wysokości 10 miljo- 
nów dolarów. Uląkł się dolar ujrzawszy 


się 


to pokrycie, bo rząd ma narazie, czem o0- 
słonić złotego przed napaściami dolara. 


Niewiadomo jednak na jak długo tego po- 
krycia starczy. A poza tem jeżeli rząd tej 
raty używać będzie na osłonę i podtrzyma- 
nie złotego, to mało albo nic nie pój- 


dzie z niej na te cele, na które ona zużyta 


być miała. 

| A zatem, źle, jednem słowem bieda. 
Ponieważ nie strczyło mnie na świę- 

cone, ani też nikt mnie nie zaprosił, więc 

siadając nad pustym talerzem * zacząłem 

medytfować i zastanawiać się nad tem, 


dlaczęgo to bieda tak akurat nas polubiła, 


że ani rusz odejść nie chce. 

Rozmyślania moje przerwał straszny 
wrzask, jaki dochodził mnie gdzieś z pobli- 
za spoza mej kwatery, A, że w święta 
wielkanocne wrzaski i hałasy 
być nie powinny i tem mniej są zrozumia- 
le, że wohec zakazu wyszynku alkoholu 
już w sobotę ż południa wszelcy pijanice 
wytrzeźwieć powinni, więc wielce się prze- 
raziłem: 

Nie mało zaciekawiony więc 
w kierunku, skąd dochodził 
sądziłem, że może spotkam 
Z „kochanych braci” Kulerskiego maszeru- 
jącego w myśl rozkazów „hetmana ludu“ 
na czele 58 tysiącznej armji przeciw Dmow 
skiemu'i „endecji” alboteż którego z przed 
stawicieli „Wroniego gniazda (to znaczy 
komunistów lub bryłowców) kraczącego 
jak zwykle wrony na wiosnę i porastają- 
cego w pierze ze smołą, którem to lud tych 
ktuków tak hojnie dekoruje. 

Zawiodłem się jednak. 

Napotkałem tylko dwóch rykałów, któ- 
rzy odgrażali się zaciśniętemi pięściami 
jakiejś ślicznie wśród drzew i nad szeroką 
taka położonej zagrodzie. 

~ O co chodzi? — zapy taleni: 
6ę wam jaką wyrządzono? 


tam któregoś 


Krzyw 


poleca 


najnowszych fasonów 


największy skład kapeluszy ma Pomorzu 


hurtownie i detalicznie 


-Tel. 815 Tormi, Gl. Żeglarska 7. Tel. 


Kwit miesięczny 


na zamówienie gazety. 


Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym 


"Tytuł gazety | de” and 


meta kanion | Torm | Naj 


Geznię 


ŚSaszy r) ( j; 
ściągnąć przez listonosza 


©. mię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 


_ Pękwitowanie poczty: 
z odebrania powyższej sum$ koritejamy. 


OPLEES y IATE AAN. dnia EMEP AT TED M MIA 


w domo- 
stwach miejskich, w zaułkach ulic i w za- 
kątkach fabryk, że jej ani cieplutko pod- 


dozwolone, 


udałem się 
wrzask, gdyż 


Na nadchodzący sezon wiosenny 


kapelusze damskie 


d 6454 


wszelkie przybory do stroju 


Salon mód Å. Komossa Salon mód 


815 


0,05 | 0,19 


x tārczyć mi-do domu, a przedpłate 


IW 


— Straszną okropną krzywdę wyrzą- 
dził nam ten łotr, gałgan, dusigrosz, skne- 
ra. Ale my mu pokażemy! Wrzasnęli obaj 
wymyślając wśród tego rodzaju prze- 
kieństw właścicielowi wspomnianej zagro- 
dy 

A to jaką? 

— Jaką? 
ani dać nie chce. 

Zaczęłem wypytywać 
ły i po długim, długim rożgoworze przer- 
wanym ustawicznemi przekleństwami i 
pogróżkami obu nieznajomych zdołałem 
się dowiedzieć, co następuje: 

Dwaj nieznajomi i właściciel zagrody to 
ongiś koledzy. Tamten przez całe życie o- 
szezędzał i pracował od nocy do świtu, (mi 
mo zakazu pracy ponad 7 i pół godziny) ci 
dwaj zaś w tym czasie ubierali się modnie 
pili i hulali. Oczywiście, że zagrodnik ma 
pieniądze, a ci dwaj darmozjady nic nie 
posiadają. -Włóczą się po świecie i dowia- 
dziawszy się o zamóżnym i dawniejszym 


zapytałem dalej. 
pieniędzy nam pożyczyć 


się o szczegó- 


ich koledze zwrócili się do niego, domaga- 
jąc się od niego pieniędzy choćby we tor- 
mie pożyczki. 

- I czemu jej nie chce dać? pytam 


dalej. 

Bo powiada, iż wobec naszego próź- 
niaczego i rozrzutnego sposobu życia nie- 
ma widoków, aby je kiedykolwiek odzys- 
kał zpowrotem. Ten łotr... Domaga 
się, abyśmy pracowali i oszczędzali tak 


jak on. 


A na co Wam potrzebna ta pożycz- 
ka? 

Na co? Adyć nie mając pieniędzy, 
ani się paradnie ubrać ani przyzwoicie 
zjeść, wypić i ubawić się nie możemy. 

— No dobrze! peroruję dalej ale... 
ale, skądże istotnie zbierzecie pieniądze na 
zwrot pożyczki. Czyż zamierzącie zmienić 
tryb życia, pracować odtąd i oszczędzać, 
bo inaczej przecie nie będziecie w stanie 
zwrócić pożyczki. 

Ani nam się śni! Przecie nato właś- 
nie ma nam nasz kolega udzielić pożycz- 
ki abyśmy nada! próżnować i hulać mo- 
gli. Przecie kolega tamten pracuje i o> 
szczędza ten sknera to starczy. 

Hm! zamruczałem sobie pod no- 
sem to jakieś dziwne wymaganie. Ko- 
lega wasz ma pracować od nocy do świtu, 
odejmować sobie od Ust i pożyczać wam 
pieniądze, abyście je marnować mogli i od 
dąć się lenistwu i zabawie? Tu mi coś nie- 
jasne. 

Bo widać jesteście nieprawomyślnym 
lewicowcem i towarzyszem i zapewne ma- 
ło oczyitanym. Bo inaczej wiedzielibyście, że 
Fatska poszukuje zagranicą pożyczkę, a- 
byśmy tu w Polsce nie potrzebowali dużo 
a nawet wewle pracować i rozdawać mogli 
pieniądze na różne urzędy i ubezpieczenia 
socjalistyczne i zbytki. Jeno te łotry kapi- 
taliści krwiopijcy zagraniczni tacy są za- 
sklepieni w swem sknerstwie i dać nam 
tych pieniędzy nie chcą, jak i ten nasz da- 
wniejszy kolega. 

-—— Istotnie odrzekłem —- na podsta- 
wie tego, co wyczytałem ostatnio z gazet 
widzę, że socjalistom i ich przyjaciołom 
chodzi o pożyczkę. zagraniczną w tym celu, 
aby podtrzymać w Polsce próżniactwo i 


rozrzutność, ani bowiem wydajności pracy 
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czasopism) o 1 grosz od każdej nadesłanej 
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POMORSKA FABRYKA SAMOCHODÓW, MOTORÓW 1 MASZYN 


Bracia Cierpiałkowscy w Toruniu, Tel. 1471. 


Listy przewozowe 


z nadrukiem firmy lub 


(według najnow.przepisów) 
dostarcza w każdej ilości 


Drukarnia Toruńska T. A. 
To 'ń, ul. św, Katarzyny 4 


padku podczas pracy w mrzedsiębiorstwie © + 
Foster-Lattrimer Lumber Co. Zmarły miał po 
zostawić żonę i kilkoro dzieci, zamieszkałych 
w Palace. Dochodzenia konsulatu nie potrafi- 


podwyższyć, — ani oszczędności powięk- 
szyć nie chcą (przeciwnie — chcą ją zmniej 
szyć),a pracować i oszczędzać mają dla 
nas narody zagraniczne i pożyczyć pienią-, 


NAPY TE , ły ustalić szczegółów po do osoby zmarłego. 
uke zgoła. bez POWO czy je odzyskują oraz ćo do pozostalej rodziny i miejsca jej 
przy takiej gospodarce spowrotem. Jeno | zamieszkania. Według brzmienia nazwiska, 
wątpić należy, aby się znalazł naród tak zmarły narodowości litewskiej, ro- 


móg! być 
dzina jego jednak może przebywać po stro- 
nie, polskiej. 

Ministerstwo spraw zagr. wzywa pečete 
spadkobierców do zgłoszenia swych praw w 
podaniu należycie astemplowanam, % powo- 
ląmiem się na K. II. a. 3002/26, adresowanein 
do ministerstwa spraw zagramicznych, wy- 
dział prawno rewimdykacyjny, Warszawa, 1 
Fredry 3 oraz posi osoby, którym miejsce pe s 
bytu spadkobierców by łoby wiadome, o poda- 
nie ich adresu. 


Wesoły kącik. 
Ulga. 
biedny Janek, widział pewno ślutstć 
zbliżającą się do niego. 
To chyba nie, gdyż zdjęłam mu oku- 
lary. 1 
Ofiarne dziecko. t 


lekkomyślny, by w. tych warunkąch udzie- 
lił nam pożyczki. 

I powiedziawszy to, skierowałem swe 
kroki ku mej kwaterze, zrozumiawszy już 
w czem tkwi przyczyna naszego niedostat- 
ku i dlaczego tak mocno u nas usadowiła 
się bieda. A może też i wy, szanowni „Na- 
rodowcy* to także zrozumieliście, 

Wojko Przekora, 
zredukowany Polityk. 


Do Pomorzan. 

Dnia 25 kwietnia r. b. o godzinie 9-tej 
rano odbędą się w katedrze w Pelplinie u- 
roczystości konsekracyjne Najprzewieleb- 
niejszego księdza biskupa koadjutora Sta- 
nisława Okoniewskiego. W uroczysto- 


ściach uczestniczyć będą liczni księża bis- 
kupi z całej Polski, duchowieństwo, przed- 


stawiciele władz wojskowych i cywiłnych, Mama do małego Jasia: Moje dziecko, 

W niezwykłej tej a naszemu sercu | tatuś mówi, że czasy są ciężkie i że każde . 
szczególnie drogiej uroczystości winno | Z nas Musi cos ze swyon wygod czy przy- ` 
wziąć godny udział całe Pomiorze. jemności poświęcić. - t.zegoz ty się zrze- pa 

Prosimy przeto uprzejmie j usilnie | kriesz? 
wszystkie towarzystwa katolickie, by w Jaś: Ja mamusiu, mogę się zupełnie 


tej uroczystości wzięły udział przez swych 
delegatów ze sztandarami. 

Zgłoszenie swego udziału w uroczy- 
stości kościelnej i pochodzie po nabożeń- 
stwie zecheą towarzystwa spiesznie nade- 
słać do lokalnego komitetu na ręce wieleh, 
ks. proboszcza Lewandowskiego w Pel- 


obejść bez gąbki, mydła i zimnej wody. 


Wartość pak grama diyin złota. 

„Monitor Polski“ ustaia w dniu 15b. m.war- 
tość 1-go grama czystego złota obliczona na pod- 
stawie cen czystego złota na gieldzie w Nowym 


plinie Jorku na 5,9816 z!. y 

Za wojew ódzki komitet i katolicką Li- Not ' Gielda 94 kwietnia 1926. nii 
gẹ Diecezjalną oh Złoty RTZ uł p 58,15 —59,25 

> =-=) Dr. Wybicki. Marka niemiecka - - p —123,65 
a a 0 A aa m n Dolar 2 - * - x daek ży 15 z 

Notowanie w Katowicac 
Podwyższenie opłat. À dnia 14 kwietnia 1926, r. 
telegraficznych i telefonicznych. Gdańsk A 4 * A kde i 

Zwracamy uwagę, że z dniem 15 kwiet- | Berlin y > a w. ER a 
nia br. podwyższone zostały opłaty pocz- Berlin. 46,36 34 A 
towe od każdego listu, kartki pocztowej, | Złoty = x —46 


druku, próbek towarów, papieru handlo- | Notowania rosslogkokiij w Poznaniu. 
wego i przesyłki mieszanej (za wyjątkiem ý w dniu 14 IV. 1926 
Za 100 kg. loco stacja apaa 
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> Pierze i puch, 


ową KAEN i powleczenia, kołdry wato- Ñ 
wane i puchowe, bieliznę męską, damską i dzie- 
cięcą, jak również "wyprawki dla niemowląt 


— poleca — 
JULJUSZ GROSSER, TORUŃ SA 


zał. 1867. skład bielizny Telef. 521 Kui. 
Sadlarska 18 dawniej Król. Jadwigi 18. aj 


bez firmy 


 Używajcie tylko 


ANGELUS 


PASTY DO ZĘBÓW 


Wszędzie do nabycia. 
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Toruń, dnia 17 kwietnia 1926 r, 
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TEP 
Na niedzielę drugą po Wielkanocy. 


Onego czasu mówił Jezus Fąryzeuszom: Jam 
jest pasterz dobry. Dobry pasterz duszę swą da- 
je za owce swoje. Lecz najemnik, i który nie 
jest pasterzem, którego nie są owce własne, wi- 
dzi wilka przychodzącego, i opuszcza owce i u- 
cieka; a wilk porywa i rozpłasza owce. A na- 
jemnik ucieka, iż jest najemnikiem, i niema pie- 
czy o owcach. Jam jest pasterz dobry, i znam 
moje, i znają mię moje. Jako mię zna Ojciec, i 
ja znam Ojca; a duszę moją kładę za owce moje. 
I drugie owce mam, które nie są z tej owczarni; 
i one potrzeba, abym przywiódł, i słuchać będą 
głosu mego, i i stanie się jedna owczarnia i jeden 
pasterz. 


Dobry pasterz. 


Kiedy o tej porze wyjdziemy z ciasnych murów 
miasta i błądząc wśród zieleniejąeych pól i pagór- 
ków napawamy oczy i płuca życiem i tchnieniem 
wiosny, niechybnie natkniemy się na taką scenę: na 
pastwisku spokojnie się pasie trzoda owiec, opodal 
zaś siedzi pasterz, troskliwie obejmując okiem stado 
sobie powierzone. Czuwa, ażeby miało dostateczne 
pożywienie, baczy, żeby żadna z owiec się nie zagu- 
biła, a skoro która się oddali, przywołuje i przygania. 
Rankiem trzodę prowadzi na pastwisko, wieczorem 
zaś przywodzi do owczarni. 

"Ten znany naszym niemniej jak i dawnym cza- 
som idyłiczny obraz życia codziennego Bóg upatrzył 
sobie jako symbol stosunku Swego do łudzkości, Już 
na 1000 lat przed Chrystusem Psalmista głosi: „Pan 
jest pasterzem moim, na niczem mi szkodzić nie bę- 
dzie. Na miejscu paszy tam mię posadził; do wód o- 
żywczych prowadzi mię“. (Psalm 22). Powraca to po- 
dobieństwo u proroka Fzechiela: „Ja sam paść będę 
owce moje, i Ja im poczynię legowiska, mówi panu- 
jący Pan. Zgubionej szukać będę a zapłoszoną przy- 
wiodę, i połamaną zawiążę, a słabą posilę... Wyzwo- 
lẹ owce moje, że już dąlej łupem nie będą... i wzbu- 
dzę nad niemi pasterza jednego, który je paść będzie, 
sługę mego Dawida... i on będzie pasterzem ich“, 
(Ezech. 34). 

„Jam jak pasterz dobry“, mówi Jezus dobitnie do 
faryzeuszów. Nie używa więc porównania nowego, 
lecz odnosząc się wyraźnie do słów proroka, stwier- 
dza, że On jest tym obiaecanym Pasterzem ludu Swe- 
BOZE | 
Nie znajdziemy łatwo porównania równie trafne- 
go, aby oddać stosunek Chrystusa do ludzkości. 

Nie miałże On prawa nazwać się Pasterzem ludzi? 
-. Któż wogóle, jeśli nie On? Jest przecież Bogiem-czło- 
wiekiem, Synem Boga Przedwiecznego, Stwórcą 
wszęchmocnym świata i ludzi. Wszystkie przestwo- 


Dodatek tygodniowy 


„GAZETY NARODOWE!" | 


j940444404044949049900009000000000090000000900000004. 


WIERSZE, NOWELKI I ŻARTY 
— ZAGADKI I ŁAMIGŁOWKI — 
ZAPYTANIA 1 ODPOWIEDZI. 


..224400040000400944400000000000009000000000000000000006000. 


rza wszechświata i wszystko, co w nich jest, Jego 
jest własnością. Więc On prawo ma niezaprzeczone, 
rządzić i prowadzić: ludzi, czuwać nad nimi, więc być > 
ich Pasterzem. 

Syn Boży, żyjący od wieków, w czasie stał się czło 
wiekiem, przyjął naturę łudzką i dokonał dzieła zba- 
wienia ludzi. Oto nowy tytuł własności i pasterstwa 
Jego. Jesteśmy owieczkami Jego, gdyż nas kupił za 
cenę najdroższej Krwi Swojej. 

Co więcej. On jeden ma prawo być Pasterzem, 
gdyż On jest wyłącznym Panem naszym. A każdy 
inny tylko o tyle jest pasterzem, o ile urząd paster- 
ski wywodzić może od Chrystusa. W tem samem 
przemówieniu Swojem, którego ewangelja dzisiejsza 
jest wycinkiem, powiedział przedtem: „Kto nie wcho- 
dzi przez drzwi do owczarni owiec, ale wchodzi inędy, 
ten jest złodziej i zbójca. Jam jest drzwiami*. (Jan 
10, 1, 9). Kto chce pasterzem być w Jego owczarni, nie 
mając ku temu upoważnienia, ten złodziejem jest, 
gdyż nieprawnie przywłaszczył sobie władzę, ten 
zbójcą jest, gdyż poprowadzi owce nie do zbawienia, 
a do zguby. 

Dobrym pasterzem zwie się Jezus, to znaczy do- 
skonałym. Jak mówimy o kimś, że jest dobrym le- 
karzem, dobrym rzemieślnikiem, że zatem posiada 
wszystkie przymioty, patrzebne do sprawowania da- 
nego zawodu. Czy podobna sobie wystawić doskonal- 


- szego pasterza dusz od Niego, który jako Bóg posia- 


da wszystkie doskonałości: jest wszystko wiedzącym, 
wszechmocnym, najmądrszym, najświętszym? „Znam 
moje”. O nikim nie zapomni, przenika nas nawskroś 
przejrzy nasze czyny i nasze motywy działania, zna * 
nasze wady i nasze cnoty. 

Dobrym jest i w dalszem tego słowa znaczeniu: 
jest dobrotliwym i miłościwym. ;,Dobry pasterz du- 
szę swą daje za owcy swoje". On tak uczynił. 

O bezmierna dobroci i miłości Chrystusa! Od 
wieków umiłował ród ludzki, i postanowił wyrwać 
go z nędzy bezgranicznej, w którą przez grzech się 
strącił» Zstąpił na ten padół płaczu, przyodział nis- 
kość ludzką, dzielił z nami dobre i złe losy, nakoniec 
oddał życie Swe, umęczony i ukrzyżowany za winy 
nasze. Nie dość jeszcze było ofiary, nie dość dowo- 
dów miłości „Umiłowawszy swoich, którzy byli na 
świecie, do końca ich umiłował“ (Jan 13, 1), ustana- 
wiając Najśw. Sakrament. „Do końca"; do ostatecz= 
ności, do ostatnfth granic. Nie wystarczało miłości 
Jego, raz żyć pomiędzy nami, raz za nas się oddać — 
ale chciał tę bytność Swoją, tę ofiarę Swoją utrwalić 


przez wszystkie wieki, abyśmy z Nim złączeni M 


w krainie szczęśliwości wiecznej. 

Kto zatem nas tak ukochał, jak Dobry Pasterz? 
Kto zatem ma takie jak On prawo, być przez nas u- 
kochanym? „Znają mię moje*. Czy masz odwagę 
powiedzieć, że Go znasz? Poznaj coraz lepiej przez 
modlitwę, rozmyślanie, czytanie, serdeczne z nim 
obcowanie, ; my, 
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UKRAINKA. 


© Powitanie skowronka. % 


Witajże mi skowroneczku, 3 
Ukochany ptaku, 

Jakie wieści nam przynosisz 
Z dalekiego szlaku? 


Czy, śpiewając na obczyźnie, 
Rano i wieczorem, 

Zatęskniłeś też niekiedy, 
Za polskim ugorem? 


Witajże nam skowroneczku, 
Śliczne ptaszę Boże, 

Piosnkę swoją rozweselaj, 
Kmiotka, co tam orze. 


Ty swą pieśnią wlewasz w serca, 
3 Nadzieję i wiarę, 
Chociaż zawsze śpiewasz tylko 
Swe melodje stare. 


Ponad nowem gniazdkiem swojem, 
Wzlatuj aż w błękity, 
I nam wszystkim gospodarzom 
Uproś plon obfity. 
Dnia 12/III. 1926 r. 


mmmmmmmmmmmmmmmmmmm 
M. BOGUSŁAWSKA. 


zę Virtuti militari. 
(Ciąg dalszy). 
Wiosna 1812 r. 


1. 


Q wiosno! Kto cię widział wtenczas w naszym kraju, 

Pamiętna wiosno wojny, wiosno urodzaju! 

O wiosno, kto cię widział jak byłaś kwitnąca 

Zbożami í trawami, a ludźmi błyszcząca, 

Obfita we zdarzenia, nadzieją brzemienna! 

Ja ciebie dotąd widzę, piękna maro senna! - 

Urodzony w niewoli, okuty w powiciu, 

Ja tylko jedną taką wiosnę miałem w życiu. - 
Adam Mickiewicz. 


Najstarsi ludzie nie pamiętali tak wczesnej 
i ciepłej wiosny, jaka tego roku rozpostarła się 
na ziemiach Księstwa Warszawskiego. Bociany 
na kilkanaście dni uprzedziły sweśb patrona Św. 
Wojciecha radosnem klekotaniem napełniając 
każdą zagrodę, w której pamiętano o podtrzyma- 
niu tradycyjnego gniazda, jakby uszczęśliwione 
widokiem strojnych sadów, co na ich przybycie 
w biel wiśnie i w różowości jabłonie przybrały. 
Fijołki krótko swą balsamiczhą wonią powietrze 
napełniały, bo je gorące w południowe godziny 
słońce spaliło, stawiając na ich miejsce szeregi 
narcyzów w ogrodach a niezliczoną moc złotych 
mleczów na łąkach i ugorach. 


Bardziej jednak niż kwiaty i ptaki cieszył 
oczy ludzie widok ozimin, gęstych, równych, pu. 
szystych, rokujących jaknajpiękniejsze urodzaje. 
A zrujnowane ciągłemi, olbrzymiemi ciężarami 
Księstwo potrzebowało tego objawu miłosierdzia 
Bożego, aby módz przeżyć następny przednówek 
bez konieczności wyprzedawania się z dobytku. 
cenniejszych przedmiotów i pamiątek rodzinnych 

. Cicha, której znaczne przestrzenie pól, poło» 
żonych nisko, wzdłuż rzeki, zazwyczaj cierpiały, 
wczasie długiej i dżystej wiosny, wyżerane przeź 
zbytnią wilgoć, tego roku radowała oczy właści= 
cieli i przywiązanej do nich ludności wioskowej, 
widokiem równych, bez wygniłych łysin zagoe 
nów. 

Właśnie p. Zaleska wracała z przejażdżki na 
folwark, a promienna jej twarz wskazywła szcze» 
re zadowolenie. Ubrana była po męsku i po mę 
sku siedziała na pięknej kasztance, łaskawej jak 
pies, bo od źrebięcia przez Tomka i Basię piesz- 
czonej i cukrem karmionej. Na skręcie w topolo= 
wą aleję, poklepała ją po szyi i cmoknięciem zas 
chęciła do pospiechu. Ale ledwo kasztanka kilka 
dziesiąt kroków kłusem wykonała, ściągnęła na» 
gle lejce, stanęła w strzemionach i wyciągając 
szyję, objęła wzrokiem podwórze, z ponad białe- 
go muru ogrodzenia widoczne; oczy zmrużyła, bo 
ją zachodzące słońce raziło, a na twarzy jej od- 
biło się w równej mierze ciekawość i zaniepoko- 
jenie. 

— Franek! Franek! zawołała. 

— Czego? odezwał się głos ze stajni: g 

— Pójdź ino haw! 

Szesnastołetni chłopak, w płótniance i z gołą 
głową, wybiegł z budynku i za chwilę był przy 
niej. 

— Kogo Pan Bóg sprowadził? zapytała wska- 
zując batogiem zakurzony kocz, od którego wożź- 
nica w liberji odkładał drugą parę koni. 

Chłopak ruszył ramionami. 

— Bogać wiem?... Nic mi nie powiadali, a i 
w podwórzu nie wiedzą. 

— Ale kto przyjechał? 

— No, cztery konie, dwa kare, a dwa jabłko- 
wite, uprząż godna, woźnica reberyją ma z sukna 
i świecące guzy. 

— A państwa nie było?... To jakaś-wracająca 
powózka? k z : 

— Było... dwa pany, jeden stary i brzuchaty, 
w futrzanej delii, a drugi młody i cienki w zielo- 
nej czapce z barankiem. ... Poszli do dworu. 

Pani nie pytała o więcej; skręciła konia i ga- 
lopem objechała mur, otaczający budynki, aby, 
bramą, prowadzącą do rzeki, wjechać w ogród Ė 
dostatć się na tył dworu, przed drzwi kuchenne. 


' Na tentent konia wybiegł chłopak kredensowy, 


pomódz pani zejść i odprowadzić wierzchówkę, 
a jednocześnie w jednem z okien ukazała się mi- 
ła twarz Daniszewskiej. 

— Mamy gości. 


— Wiem, odparła prędko p. Zaleska, z onej 


racji kołem objechałam, żeby zaś w nieprzystoj- 
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nym stroju z nimi się nie spotkać... Kto to taki? 
Zdala, widzę. 3 
>. — Aż z pod Tykocina, imci pan Grzegorz 

Wolnowski z synem. 

— Wolnowski? Wolnowski?... 
znane mi to nazwisko. 

Nagle uderzyła się w czoło. 

— Juścil... Wiem! Sąsiad rodziców niepo- 
daleki! 

Twarz jej ożywiła się nagle, wesołym, prawie 
łobuzerskim wyrazefn. 


Czekajcie. . « 


— Zrekuzowałam gol.... Czarną polewkę do 
stołu dostał. 

Daniszewska roześmiałą się także, zarażona 
jej wesołością. 


— Jeśli miał nos taki jak tera!... zawołała, 
klasnąwszy w ręce. 

— Korniszonek, istny korniszonek, z przyro- 
dzonym pieprzem na lewem nozdrzu. Z tem 
wszystkiem zajęliście się nimi jak przystoi? 

‘“— Basieńka wyszła ku nim, było okrutne 
szurganie nogami i głębokie reweranse, poczem 
powiodła ich do zielonej komnaty, gdzieśmy prę- 
ciuchno wszystko co trza do tualety przysposobi- 
ły. Piorą się tam i chędożą dotychczas. 

— To ślicznie. . 

Szybko, zwinnie, przebiegła kuchnię i bielo- 
nym korytarzem wpadła do swej sypialni; piękna 
była słoneczna, biała w szaroniebieskie pasy ma- 
lowana, girlandą róż ozdobiona ponad drzwiami 
È kominkiem Jednocześnie, snać powiadomiona 
wbiegła służąca, Karusia, a za nią jak wiatr z 
łopotaniem wysokich, cienkich korków przy ban- 
dażowanych wysoko trzewikach złotowłosa Ba- 
sia. 

— Matusiu, przyjechał imci pan Wolnowski 


-g Krzywych Bud i Gnojewa, z synem Zenonem 


Łukaszem. Urbanem, herbu Ślepowron Wolnow- 
skim. 

— Wiem, wiem. 

'—— Łubów przywieźli z sobą z piętnaście. 

— Michałek mówił, wtrąciła Karusia, że każ- 
dy przy innem źwierciadle siadł i malują sobie 
gęby na biało i czerwono. 

— S$ielne patrjoty, zaśmiała się p. Zaleska, 
w narodowe barwy się stroją! 

— Peruki to na zapas mają; te drugie zapieczo 
ne już i wstążką zawiązane. 

— Młody też? 

— Jako żywo! Łeb do cna wygolony, a na to 
wkłada perukę jak czepek, a że przyciasna była, 
to mu Michałek ze starszym panem społem na 
teb wciągali. aż sykał. 

P. Zaleska wybuchnęła śmiechem. 

— Wyimaginujcie sobie Tomka w białej pe- 
ruce. 
— Albo Stacha, poddała Basia. 

— Ja się śmieję, a sama wnet przystrajać się 
zacznę. Ha, wzmocnić urodę, gdy Pan Bóg da lu- 
dzi że świata, gościnność wskazuje. 

Siadła przed gotowalnią i dość niezręcznie ję 
ła się spuklać jasne włosy, przypudrowywać ogo- 
z twarz, a nawet naklejać muszkę na no» 

ZU. z 
— Żebym się do imci Ślepowrona upodobniła, 
mówiła z uśmiechem. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Przedmioty w naturze im bliżej widziane, tem 
się większe wydają, częstokroć przeciwnie dzieje się 
5 ludźmi. — ROZ C. W. 

Niektórych ludzi utalentowanych możnaby przy- 
równać do tych drzew, które pięknie kwitną, lecz nie 
przynoszą owocu. c. W. 

LJ 


HALINA WALIGÓRSKA (ALA). 


k ~œ Bocdańy. € č 


A gdzie — a gdzie 

lecicie bociany 

we mgle? — é 
rozwiane — rozkrzyczane 
A gdzie — a gdzie? 


Leciały — leciały. 

Krążyły — wracały — 
Klekotały — 
Zataczały wielkie półkola 

tam, gdzie kiedyś miast polą 
był dwór — sad — i stodoła — 
Zębate dwa koła 

na dachu — jak trzeba = 

i modry skraw nieba — 

tak modry, jak nigdzie — 


Leciały — leciały — 

Krążyły — wracały — 

nie poznawały — 

Bo tam zgliszcza — i rowy — 
Ziemia zryta w parowy — 
Dworu — sadu 

ni śladu — 

ani ładu — ni składu — 


I leciały zpowrotem, 

z ciężkim skrzydeł łopotem 
rozwiane — rozkrzyczane — 
we mgle — 


A gdzie — a gdzie? 
Stary Zieleń 26 lutego 1926. 
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JAN SZARAFIŃSKI. 


że Y Seno wiośnie. 4 do 


Śniło mi się w nocy zimowej, 
że wiosna do nas zawitała, 
znikła z ziemi pokrywa biała. ... 
pełno woni... woni majowej..« 


Przyszła wiosna... nasza tęsknota... 

bar spełnić nasze marzenia 
iosno!... ach wiosno... lecą pienia, 

jesteś! Zniknie troska... zgryzota. 


Ptaszęta śpiewają radośnie, 

wykąpane wiosenną rosą.... 

listki z szmerem nam niosą: 

Cudny świat we wiośnie... we wiośnie ` 


Śniło mi się... leżę na łące, 

W złocie słonecznych promieni, 

wzrok mój gdzieś błądzi po zieleni 
między kwiatki... barwne... pachnące 


Ciepły wietrzyk lekko powiewa, 
Krępując motyli bujania, 
Przycichły duszy mej łkania, 
skowronek kojąco tak śpiewa... 


Nagle... coś słońca błask zakrywa, 

to chmurka mała jest przyczyną, 

cień mknie po kwiatkach... blaski giną... 

na duszę moją smutek spływa. ; 


* 
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TERZY ZAWISZA. sd 


Wiosenne tchnienia. 


Skądże dziwną otuchę, jakby kwietnym zapachem 

Dusza cała oddycha i tajemnie czemś żyje? 

Skąd ta radość przybiegła — zamieszkała pod da- 
chem. 


Czemu serce wzruszone żywszem tętnem dziś bije? Ą 


Czemu sny się wracają, zapomniane oddawna, 
Czemuż ucho chce słuchać jakichś pieśni z za ziemi, 
Czemuż oczom się cudów toń wydaje tak jawna == 
Cremuż pierś mi rozkwita znów siłami nowemi? 


Czemuż pieśni się znowu nawiązują przerwane, 

Czyjaż twarz się w mgle wspomnień złotem słońca 
uśmiecha? 

1 wracają się słowa sercem ongi śpiewane 

I kochania dawnego wraca słodka pociecha, . 


Skądże budzi się znowu dziwna czynów ochota, 
Cóż za ogień tajemną mocą dusze rozpala, 

Że się dusze rwą w niebo, jak płomienie ze złota, 
Skądże się niewołana zjawia twórczych sił fala? 


Ręka jakaś anielska szczęść otwiera podwoje 

I ożywia jak w baśni twe marzenia świetlane, 
Wszystko Ci się wypełnia:—żywe wstają sny twoje, 
Trwałym cudem się zdają nawet bańki mydlane. 


O rojenia dziecięce! O, marzenia młodości! 

Jakżeż dobrze jest z Wamil—Życie zdaje się rajem— 

Eda się, nigdy nie przyjdzie smutna zima starości, 

Wszystko tak się uśmiecha — wszystko pachnie ci 
majem |! 


O radości wędrowna, która do nas co roku 

Jasną stopą przybiegasz z tchnieniem słońca gorę- 
è * eem, 

"Tyle z Tobą nadziei — tyle w Tobie uroku! 

Kwiaty słońcem się cieszą a słowiki miesiącem. 


Wiosna! — Wiosna nadchodzi! W kwiatach życiem 
y zakwita 
Feini mocą odwieczną i potrzebą tworzenia 

Berce me się radosne jak z kochanką z nią wita 
Btąd są czary i baśnie stąd anielskie są pienia! 


Wiosno! serca się Tobie jak kwiat słońcu otwarły! 
Wszystkie dusze Twych woni spragnione się napiły 
I dziś idziem ku Tobie — my, świat zimą umarły, 
Dusze zmartwychpowstałe, co na zew Twój odżyły! 


Jdźmy, idźmy ku wiośnie, bo nadchodzi z bram nieba! 
'A nim wzrok nasz rozpozna przecudowne jej kwiaty— 
Duszą przeczuć ję można—duszą postąść ją trzeba 
I zachować na wieczność — unieść z duchem w za- 
T "światy! 


AATMAMAMMHAOD WAN AROMA TT 


kA- Pierwiosnek „X 
Godzina świtu... 
Z za strzępów ołowianych chmur, 
Rozebrzmiał barw i blasków chór: 
Wyjrzała jasna toń błękitu.. 
O pierwszym brzasku 
W łonie przyrody cud się stał: 
Z pokrytej szronem gleby wstał — 
Skąpany w złotym zorzy blasku — 
Pierwiosnka kwiat: — 

*. Zanucił wonny życia śpiew... 

- J choć go chłoszcze mroźny wiew — 
Zapachem wiosny poi smisk 

w Toruniu 1926 r. 


J an Rozum. 


AJOT. 


A” Wiosna a zdrowie. W 


Wiosna była, jest i będzie najcudnie szą porą 
roku. Co dzień rano po przebudzeniu się, zaglą- 
damy z ciekawością w okno: „słońce świeci, czy 
deszcz pada?“ 

Zaciekawia nas wprawdzie, jaka pogoda bę- 
dzie przez cały dzień, ale nie wpływa ona na 
nasz „wiosenny“ nastrój. Pomimo, że deszcz 
pada, chętnie wybiegamy bez ciepłego okrycia do 
ogródka, cieszymy się z krzewów i drzew, które 
okryły się pączkami zielonych listków i sycimy 
oczy tą czystą, tak oczekiwaną zielenią. 

Na: spacerze oddychamy głęboko i odczuwa- 
my brak skrzydeł u ramion bo porywa nas ochota 
latania razem z ptasiem  drobiazgiem, a — w 
dzień słoneczny — z barwnymi motylkami. 

Czujemy ochotę do pracy, do życia wogóle. 
Dlatego korzystać musimy z tego okresu jak naj- 
iwięcej. 

Rano, obudziwszy się, nie rozmyślajmy, tylko 
wyskoczmy z łóżka zmówmy paciorek i przy o0- 
twartem oknie poświęćmy kilkanaście minut gim 
nastyce z oddechami systemu Linga lub Mailera. 

Oddychajmy głęboko, lecz czyńmy to z po- 
czątku ostrożnie i bardzo powoli, by płuc nagłą 
zmianą w oddychaniu nie zaziębić. - 

Po ćwiczeniach natrzyjmy całe ciało albo 
tylko piersi i plecy wodą ustałą (nie ciepłą) i wy- 
trzyjmy się dokładnie, a uczujemy przy ubieraniu 
„A przyjemne ciepło, rozlewające się po. całem 
ciele. 

Porą do rozpoczęcia hartowania ciała jest 
wiosna. Po kilku dniach, w których rano ćwiczy- 
liśmy i nacieraliśmy się, uczujemy, jak sił i wy- 
trzymałości nam przybywa. Nie opuśćmy tej czyn 
ności ani w jednym dniu, gdyż brak tego odświe- 
żenia samego odczuwać będziemy cały dzień. 

Do zimy niejeden z nas będzie tak zahartowa- 
ny, że ćwiczenia przy otwartem oknie; jak i na- 
cieranie ustałą wodą. wykonywać będzie przez 
całą zimę. Wtedy każdy z nas  zrozu- 
mie przysłowie: „w zdrowem ciele zdrowy duch“. 

Z zdrowych, silnych jednostek składa się 
zdrowy, silny wc o tem pamiętajmy! 


IMIM MMM MMM MM MP AOTM TĄ 


"BRONISŁAWA AARET IEN. 


Dzień 3 Maja 


(Dokończenie. ) 
Scena 4. 
Stach (w chodząc) Dobry wieczór, dobry wieców 
(wita się). Jesteś gotów Tadziu?.. Przepraszam, że 


wpadam tylko, ale mamy jeszcze z Tadziem zadanią 
do odrobienia, a już dosyć późno. 


Pani W. Dzień długi, posiedźcie trochę a nami. l 


Stach Dziękuję, ale nie możemy. 

Wanda Nie godzi się tak, panie SaklsłaWie, 
Obiecał pan, a nie dotrzymuje słowa. 

Stach Słowa nie dawałem. ANRETT że U 
ile będę mógł, a ponieważ nie mogę.. 

Wanda. A gdzie książki, które pan mi obiecał? 
Już wiem, co mi pan powie: „Nie mogłem i zapom- 
niałem'*. 

Pani Z. Panie Stachu, jutro urodziny Stasi, 
więc proszę na wieczór do nas. 

Stach. Dziękuję, dowidzenia. (Odchodzę z Tadeu 
szem). 
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(Wandzia i Stasia przerzucają tomik i znajdują 
jakąś kartkę). 

Wanda. ła Stasiu, jakaś kartka, co to? 
wiersze? 
1, Stasia. Ach! to samo pismo, eo w tamtej. To 
brat twój pisał. á 

Wanda. Nie, to nie jest Tadzia pismo. 


Scena 5. 


Dziadek, (wchodzi prowadzony przez Bolka. 
Pani Z. i Stasia witają się z nimi poczem Bolek zbli- 
ża się do Wandy). Witam szanowną Panią. A i córe- 
ezka!.. Jak urosła, wyładniała, 

Bolek. Wandziu, proszę cię oddaj mi tę kartkę. 

W anda. To twoje, Bolku? x 

Dziadek. Śliczna, mosanie, daję słowo, 

Pani Z. Niech mi pan nie psuje córki. 

Bolek. -Dałem kiedyś Stachowi, a on pewnie 
przez zapomnienie włożył do książki. a 

W an da. Czyś to ty pisał? 

Bolek. Może kiedyś ci powiem. 

Pani Z. Szanowny pan jak widzę ze spaceru. 
Ach! co za bukiet prześliczny. 

Dziadek. Chodziliśmy z wnukiem po kwiaty. 
Jutro rano zaniesięmy je do Botanicznego na ruinkę. 
Może będą pierwsze, a może jedyne, które złożą hołd 
Konstytucyi. 

Pant Z. Czy nie ryzykownie? 

Dziadek. Kto był na Sybirze, ten się ńiczego 
nie boi. 

Pani Z. Jednak narażać się. 

Dziadek. Dawniej tak się nie bano wszystkiego, 
jak dziś. 

Pani Z. Dzisiejsze pokolenie nauczone doświad- 


| exeniem jest praktyczniejsze, ostrożniejsze. 


"Dziadek. Manekiny, saere-diu, lalki papiero- 
we! Niedługo będą się bali przyznać, że są Polakami. 
PaniZ. Młodzież, może wieleby chciała, ale star- 
ai zabraniają. 
Dziadek. A nam nie zabraniali? Czy pani sza- 


nowna myśli, że za zgodą rodziców małoletni chłopcy 


uciekali do powstania? 

Pani W. A czy to dobre była? Czy nieśli spra- 
wie korzyść? 

Dziadek. Przynieśli, mosanie, bo bez tego ca- 
ła Europa powiedziałaby, że Polacy to barany co da- 


Ją się rżnąć bezkarnie! 


(Zasłona spada). 
Odsłona 3. 


Scena 1. 
KPY Wereszczyński. Chwała Bogu kończy 


się już dzień ten denerwujący. 


Bolek. Raczej piękny! 
r Pan W. Co w tem pięknego że garstka szaleń- 
ców przed oczami żandarmów rzucała kwiaty na 
pomnik konstytucyi. 

Bolek Bohaterowie! 
= Pan W. Samobójcy! Słyszałem że dużo osób za- 
aresztowano. Tadeusza cały dizeń pilnowałem i dzię- 


` ki Bogu, że nikt z nas tam nie był. 


"Bolek. Ja byłem i nietylko ja. 
- Pan W. (z przestrachem) Któż jeszcze? 
Bolek. Dziadek również. s 
Pan W. Ach ździeciniały, fanatyczny starzec, 


Mak! Pomimo czci jaką mam dla niego i jego przesz- 
dości nie mogę go inaczej nazwać.. 


sy chodzi pani W. wyjmuje coś z szafy, zamyka). 


? Scena £. . 
Pani W. Idziemy na herbatę do pan Zatorskiej. 
- JA ty Henryku jużeś gotów? 
Pan W. Najchętniej żostałbym w domu, 


Pani W. Nie można tak zaniedbywać towarzyw 
kich stosunków. Pójdź z nami Henryku. Dziś Stast 
urodziny. Młodzież się zabawi, my pogawędzimy. Ro- 
zerwiesz się i odpoczniesz. 

Pan W. W dniu dzisiejszym wszystkie zebrania 
niebezpieczne. 

Pani W. Ależ zupełnie niewinna zabawa. Chodź, 
zrobisz mi tem wielką przyjemność. , 

Pan W. Jeżeli już tak chcesz koniecznie. A Tade- 
usz i Wandzia? 

Pani W. Przyjdą wkrótce po-nas. Uczą się jesz- 
cze. Ojcze! Zdzisiu, idziemy (Wchodzi dziadek). > 

Dziadek. Jam gotów oddawna, tylko czekam na 
was (podchodzi do Bolka). A ty, mosanie, nie piat 
rasz się? 

olek. Nie, ja nie idę. 

Dziadek. Nie pójdziesz? Co za pokuta? Boisz 
się, by ci Stasia w głowie nie zawróciła? Ładna be- 
styjka ani słowa. ` 

Botek Nie nie dlatego, tylko z tej prostej przyczy 
ny, że nie jestem proszony. 

Dziadek. Jakto ciebie nie proszono. Dlaczego? 

Bolek. Nie wiem! Może pańi Z. zapomniała, a 


może uważała że rzemieślnik nie nadaje się do ich 


towarzystwa. 

Dziadek. Co za dzikie pojęcie, mosanie, nie da- 
ruję, muszę to pani Zatorskiej powiedzieć. 

Bołek. Ależ, dziadku, nie trzeba. 

Dziadek. Powiem, powiem! Wprost dla zasady. 
Cóż to mosanie: wzdychamy, płaczemy nad konsty- 
tucją 3 maja, a w rzeczywistości pogardzamy chłop- 
cem dobrze wychowanym, wykształconym dla tego, 
że rzemieślnik. W teorji ząchwycamy się wzniosłemi 
zasadami konstytucji, a w praktyce, mosanie, zupeł- 
nie co innego. Muszę to wytknąć! Nie można tego to- 
lerować. (Pan W. i Pani W. wchodzą ubrani w pa 
szcze i kapelusze). 

Pani W A gdzież Zdzisiek? Zdzisiu, Zdzisłu 
(wbiega Zdziś w paltku z karabinkiem przez plecy). 
Ależ zdejm to! On chce na wizytę iść z karabinem. 

Dziadek. Ma słuszność: Polak musi być zawsze 
pod bronłą. (wychodzą). 


Scena 3. 


Bolek. Postanowiłem sobie nic z tego nie robić 
a jednak jak boli taka niezasłużona pogarda. (wcho- 
dzi Wanda). 

Wanda. Bolku, ty miałeś przykrość! 

Bolek. Ależ nie, nie, Wandziu! 

Wanda. Nie ukryjesz tego przedmną. Widzę od 
wczoraj, że nie jesteś wesół jak dawniej. Powiedz, co 
ei jest. 

Bolek. Wczoraj dano mi dwukrotnie do zrozu- - 
mienia że ja, com się wychował pomiędzy wami, nie 
należę do waszej stery. Jestem rzemieślnikiem, więc 
muszę być wyrzucony poza nawias dobrego towa- 
rzystwa. 

Wanda. Ależ, Bolku, coś ci się przywidziało! 

Bolek. Nie, nie jestem chorobliwie drażliwy, sły- 
szałem to najwyraźniej na własne uszy. 

Wanda. Któż ei to powiedział? 

Bolek. Tadeusz dał mi to do zrozumienia, że po- 
winienem zadawać się tylko z rzemieślnikami, a póź- 
niej pani Zatorska umyślnie mnie przy zaproszeniu 


'pominęla. 


Wanda. Przypadek. 
Bolek. Dziwnym wypadkiem o nikim nie zapo- 


. mniała tylko o mnie. Ale dajmy już temu spokój. 


Wandziu. To jeszcze nie nieszczęście. Posiedzę w sa- 
motności, wzburzenie przejdzie. Nie lubię sobą aim 
go się saimowná: 
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Wanda. Będziesz tu sam, biedaku, gdy my tam 
będziemy wesoło się bawić. Wiesz, co ja też nie pójdę. 
porozmawiamy, poczytamy razem. 

Bolek. Wandziu! Naprawdę tybyś chciała dla 
mnie zostatć, wyrzec się zabawy, aby mnie pocieszyć, 
rozweselić? Siostro droga! Ja cię zawsze... Najwię- 
cej ze wszystkich... Ty masz serce Polki i duszę anio- 
ła... A te wiersze co to Stasia myślała... To ja dla 
ciebie... (całuje ją w rękę). 

Wanda. Wierz mi że kocham cię na równi z Ta- 

dziem i będę cię kochać zawsze jak brata. 
dziem, i będę cię kochać zawsze jak brata. (Bolek 

, przygarnia ją do siebie, chwilę pozostają w milczeniu. 
Za sceną słychać głośne kroki. Wanda porywa się, 
zwraca się na iewo, we drzwiach spotyka się z Ta- 
dziem) Tadziu! Już wychodzisz? Co znaczy ten bu- 
kiet, czy. to dla Stasi na urodziny? 


Tadeusz. Nie wychodzę, a wracam. A ten bu- 
kiet?... chwyta się za gowę). Ach co za męczarniał 
Boże drogi! 

Wanda. Co takiego Tadziu, co się stało? Dłacze- 
go jesteś taki wzburzony? i 

Tadeusz. Ojciec cały dzień nie dał mi ruszyć 
się z domu bez siebie, nawet do kościoła ze mną cho- 
dził, a ja miałem złożyć bukiet od naszej klasy na 
ruince. Wczoraj uradziliśmy w ten sposób uczcić 
konstytucję, że ze składkowych pieniędzy kupiliśmy 
bukiet z piękną amarantowg wstążką, i żeby łatwiej 
ujść oczu żandarmów miał go zanieść tylko jeden z 
nas. Ciągnęliśmy losy. Los padł na mnie. Wymkną- 
tom się po obiedzie niepostrzeżenie żeby spełnić mo- 
jẹ misję, dostałem się do ruinki, a tam trafiłem 
na. 

Wanda i Bolek. Co takiego? Mówi 

Tadeusz. Na aresztowanie. Dwóch żandarmów 
pochwyciło jakiegoś młodzieńca. Jakież to okropne. 
Opodal stała matka i zalewała się łzami. Na ten wi- 
dok coś się we mnie załamało, nie miałem odwagi, 
uciekłem. Po wyjściu z ogrodu zatrzymał mnie połf- 
cjant, pytając, skąd, dokąd i poco ten bukiet. Skła- 
małem że na imieniny kuzynki. Co ja teraz zrobię, 
co zrobię? Taki wstyd dla mnie. A pójść tam zno- 
'"mu?... O Bożet!... 

„ Bolek. Wielka rzecz, to nie złożysz bukietu, nikt 
od ciebie niepodobieństwa wymagać nie będzie. 

Tadeusz. Niemożebne. Dałem słowo. Jutro ten 
i ów pochwali się swym czynem. A ja?... Nie! to 
wstyd nie do przeżycia dla mnie... 

Bolek. Wiesz co? Ja pobiegnę i złożę kwiaty. 

Tadeusz. Ty? Ależ ja na to pozwolić nie mogę. 
Koledzy mnie powierzyli ten czyn. 

Bołek. Nikt się o tem nie dowie. Ty zresztą byłeś 
a że nie mogłeś tego uczynić z przyczyn od ciebie 
niezależnych to trudno. Jak ja to zrobię, to zupełnie 
będzie jakbyś ty to uczynił. Mówię ci Tadziu, to 
przysługa braterska. 

Tadeusz. Nie mogę pozwolić abyś ty się nara- 


Bolek. Dia mnie to drobnostka. już nieraz wymy 
kałem się żandarmom. Przytem ja mniej ryzykuję. 

Tadeusz. Jak to? à 

Bolek. Bo choćby mnie uwięzili choćby mnie ze- 
stali, ja i tak będę tylko rzemieślnikiem, a dia cie- 
bie karjera skończona. 

Tadeusz. Nie, nie, ja sam pójdę. 

Bolek. Pomyśl o ojcu, Tadziu. Jakby z tobą co 
się stało onby tego nie przeżył. 

Tadeusz. Sam nie wiem co mam robić! Rozum 
mi się mięsza. PRACY 

Bolek. Idź z Wandzię do państwa Zatorskich, 
Was tam czekają. Ojciec się niepokoi. A mnie daj bu» 
kiet. 

Tadeusz. (Rzucając mu się na szyję.) Bracie! 


Zasłona 
Odsłona IV. 
Salonik p. Zatorskiej. 

(Starsi siedzą na kanapie i fotólach. Młodzi bawię 
się w kotka i myszkę). Wanda ucieka Stach ję goni.) 
Głosy z grupy starszych: 
głos. Wandziu, uciekaj! 
głos. O tędy, tędy! 
głos. Nie pugzczajcie kotal 
głos. Wandziu, nie daj się! 
głos. Prędzej, bo cię złapie. 
głos. O już ją ma (Stach łapie Wandę i idzie 
a nią naprzód sceny). 

Stach. Ach jak się napracowałem, żeby złapać 
myszkę. Pewnie żaden kot nigdy w życiu tak się nie 
umęczył! Ale co to? Pani słabo? 

Wanda. Tak niedobrze mi. Zmęczyłam się bar- 
dzo. > z 

Stach. Niechże pani usiądzie. Pobiegnę po lemo- 

njadę. 
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mału wysuwają się do drugiego pokoju zostaje tyl- 
ko Stasia i Wanda). 

Stasia. Wandziu, co tobie? 

Wandzie. Ach, Stasiu, jakieś straszne przeczu- 
cie mnie gnębi. 

Stasia. Czy nie urojenie Wandeczko? 

Wandzia. Ach nie! Mam powody. 

Stasia. Powiedz mi. 

Wandzia. Czy słyszałaś, że dużo osób areszto- 
wano? i 

Stasia. Nic o tem nie wiem. (wchodzą Stach s 
lemonjadą, Tadeusz i dwaj koledzy). 

A Scena 3. A 

Stach. Oto lemonjada, panno Wando, niech się 
pani ochłodzi, 

Stasia. Panie Stachu! Czy pan słyszał co o are- 
sztowaniach dzisiejszych? 

. Stach. Było parę wypadków, ale to się trafiło tyl 
ko bardzo niezręcznym i nieostrożnym. W tłumie mo- 
żna było doskonale rzucić kwiaty, bez zwrócenia czy- 
jejkolwiek uwagi. Sam parę wiązek rzuciłem i ty Ta- 


dziu zdołałeś umieścić nasz bukiet, a cała ruinka by» ` 


ła zasypana kwiatami. Co prawda byłem o ciebie nie- 
spokojny, Tadziu. Bukiet tak duży mógł zwrócić uwa- 


gg, bo ukryć było go niepodobna. Nierozważnie tro- 


chę zrobiliśmy; tem większa twoja zasługa. 

Uczniowie. Winszujemy, Tadziu, winszujemy! 

Tadeusz. (zmięszany). Nie mam dziś żadnej za- 
sługi za sobą. 

Stach i uczniowie. Wiwat nasz bohater! 

Tadeusz. Ach, dajcie pokój, nie ma o czem mó- 
wić i zabawmy się lepiej w co. Może w pierścionek. 
(W tej chwil wchodzą starsi. Siedają. Młodzież gru- 
puje się w jednej stornie sceny. Przy małym stoliku 
siadają dziadek i pani Z.) ; 

Scena 4. 

Pani Z. Szkoda, że nie przyprowadził szanowny 
pan swego wychowanka. Miły i wesoły to chłopak, 

Dziadek. Mój wnuk nie jest do przyprowadze- 
nia pani dobrodziejko. Jest już dorosłym. Jeżeli chcia- 
łaś go, pani mieć u siebie, mogłaś go zaprosić. 

Pani Z. Prosząc wszystkich, tem samem i jego 
miałam na myśli. ; - : 

Dziadek. Nie, pani go pominęłaś, bo uważałaś 
za coś niższego. : 

Pani Z. Ależ doprawdy na myśł mi to nie przy- 
szło. 3 

Dziadek. On i ja tak to pominięcie zrozumieliś- 


my. A ja pani mówię, że Bolek wiedzą, może żawsty» ' 


dzić niejednego maturzystę. Człowiek to umie, co sam 
zdobędzie, a on wciąż nad sobą pracuje. Jest takim, 
jakim go chciałem mieć, mosanie. Czy szanowna pani 


Pani Z. Proszę państwa na herbatę. (wszyscy po- 
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moyśli, że gdybym nawet miał fundusze, pokierował- 
bym go inaczej. © 

Pani Z. Doprawdy? Dziwię się trochę panu. 

Dziadek. Dużo, młodzieży marnuje się u nas 
dlatego, że rodzice chcą mieć z nich tylko filozofów, 
jekarzy, mecenasów. -Z miernymi zdolnościami wy- 
chodzą z nich niedouki. Przerzuceni w odmienne wa- 
runki giną. Tymczasem o Bolka jestem spokojny. 
Gdze go losy rzucą, da sobie radę. Czy w kraju, czy 
w Ameryce, czy na Syberji. 

Pani Z. Niech go Bóg od tego chroni. 

Dziadek. Ha! Nikt nie wie, mosanie, co mu los 
gotuje. 

Jeden z uczni. (przy grze). O, tu, tu pierścio- 


- mek, proszę łapać, bo ucieknie! 


Stach. Mam go już! 

Uczeń drugi. Teraz Tadzio do koła, 3 

Tadeusz. Cicho! (nasłuchuje, wszyscy przesta- 
ję się bawić). ; 

Wszyscy. ‘Co takiego? 

Tadeusz. Ktoś idzie. 

Wszyscy. "No więc co? 

Tadeusz. Może żandarmi? 

Wanda i Stasia. O Boże! 

Pani W. Czy niema w domu czego kompro- 
mitujęcego? | 

Pani Z. Nie! Chyba u kogoś z obecnych. 

Tadeusz. O, zatrzymuje się u naszych drzwi. 

Pani Z. A więc do nas, naprawdę. Jakoś 
długo nie dzwoni. 

Tadeusz. Może podsłuchuje. © 

Pani Z. Na Boga, bawcie się, by nie wzbu- 
dzić podejrzenia (wszyscy usiłują udać zabawę) 
dzwonek. : 

Pan W. Wszędł....  Idzie.... (wszyscy pa- 
trzą na drzwi, które powoli otwierają się i staje w 
nich Bolek). j - 

Wszyscy. (ze zdziwieniem) Bolek! 

Bolek. 
ny, ale stało się coś, co mnie do tego zmusiło. 
Mam czasu niewiele. Przyszedłem was uprzedzić. 

„Pan i Pani W. Co się stało? Mów. 

Bolek. Lada chwiła przyjdą po mnie... by- 
łem aresztowany.... - Przyłapano mnie. Znalezio- 
no przy: mnie wiersze patrjotyczne i odezwę studen- 
tów.  Spisano zeznania, wzięto adres i wysłano do 
domu rewizję. i 

Pan W. W domu moim rewizja (pada na fo- 
tel). F 
Bolek. Ależ niech wujek się uspokoi. Zabrano 
mnie ze sobą, byłem obecny i zaręczam, że nie 
słapano mnie poza domem. 

Tadeusz. Wszystko to z mojej winy. Wy- 
znam prawdę, nie zniosę, byś ty cierpiał przezemnie. 

Bolek.  Nic.sobie nie wyrzucaj. To wiersze 
mnie skompromitowały, których przez zapomnienie 
nie wyjąłem z portfelu. 

Tadeusz. Ale gdybyś nie wyszedł s domu. 
To ja ciebie zgubiłem. Dziś jeszcze oddam się w 


Milcz! I siebie zgubisz i mnie nie 
uratujesz. Miej wzgląd na ojca. Patrz, on by tego 
nie przeżył. 

Pani W. Ojciec zemdlał (Tadeusz podchodzi, 
nachyla się nad ojcem). 

Bolek. Pragnę was pożegnać. Nie dużo 
mam czasu: po złożeniu w biurze żandarmerji do- 
wodów winy, rozkaz aresztowania będzie natych- 
miast wydany i spełniony. 

Pani Z. Boże! co za nieszczęściel... 

Wanda. Bracie, czyż naprawdę mamy cię 
utracić? 


Przepraszam, że wchodzę nieproszo- 


Stach. 
by cię uwolnić. 

Bolek. Nie róbcie tego, jeszcze kogoś wpią- 
czecie. Ja sam skutek swego czynu poniosę. Mam 
odwagę znieść wszystko. Wy tu jesteście potrzebni. 
Za mną nikt płakać nie będzie. ł 

Wanda. O Bolku! Ja... 

Dziadek. A ja? " 

Bolek. Dziadku, tyś mię uczył od kolebki 
katechizmu Polaka, że jestera Polak i że Ojczyźnie 
jestem winien życie. 

Dziadek. (O Boże! Niosłem kiedyś dla Oj- 
czyzny wszystko: wolność, szczęście, mienie i ży- 
cie. Tego ostatniego daru Bóg nie przyjął, alem do- 


Bolku, dołożymy wszelkich starań, 


tył dnia największej próby i największej ofiary. 


Ha! mosunie widać i to jeszcze potrzebne było dla 
doświadczenia mojej miłości dła Ojczyzny. Bolku! 
My dwaj bojownicy wolności. 

Moja rola skończona, już w grób idę, ale wy 
wszyscy młodzi nie zapominajcie o świętym depozy- 
cie, jaki nam przodkowie pozostawili w przykazaniu 
końcowem czcigodnej Konstytucji 3 Maja, byśmy 
„drożej nad życie i szczęśliwość osobistą egzystencję 
publiczną 1 wolność wewnętrzną narodu" cenili. 

(Zasłona spada). 


Obchody $ maja ze względów nieraz czysto . 
technicznych nie mogą odbywać się w jednym 
dniu, zwłaszcza przedstawienia teatralne, które 
posiłkują się zazwyczaj z jednego źródła kostju- 
mami i rekwizytami. Zwykle przez cały maj w 
każdą sobotę i niedzielę odbywają się teatra a- 
matorskie w całym szeregu miejscowości. Jest. 
to zresztą bardzo wskazane, każde kółko bowiem, 
które starannie opracuje sztukę okolicznościo- 
wą, powinno dać ją poznać w jak najszerszym ' 
promieniu we wsiach, które nie mają warunków 
dła urządzenia obchodu narodowego z należnym 
pietyzmem. 

Wychodząc z tego założenia nie wątpimy, że 
i niniejszy obrazek dramatyczny zostanie ode- 
grany w różnych miejscowościach i. wdzięczni 


- będziemy naszym Czytelnikom, jeśli informować 


nas o tem będą, dla podania w piśmie. Zwłasz- 
czą ciekawi jesteśmy, kto zdoła powtórzyć kil- 
kakrotnie sztukę i to w miejscowościach, które 
dotąd nie miały przedstawień amatorskich. 
Jeszcze jedna prośba ze strony Autorki. Każ- 
da sztuka pozostaje własnością autora i wysta- 
wianie jej bez porozumienia się z autorem i za- 
płacenia mu pewnego honorarjum jest wzbro- 
nione. W tym wypadku Autorka daje z góry swe 
pozwolenie na wystawianie sztuki i honorarjum 
nie żąda, natomiast prosi, aby każde koło ze swe- 
go czystego dochodu przysłało do naszej Redak- 
cji jakąś sumkę, która jest zawsze w tych cięż- 
kich czasach pożądaną i będzie niezmiernie mi 
łą, jako dowód uznania złożony autorowi. : 
| n na nan ea a 
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Krzyżówka Kosńtstantego Zieleniewskiego. 

1 Piła i Przestrogi dla Polski. 2 O ziemierodz- 
twie Karpat 3 stu i sok 4 Sucha 5 suchar 6 hak. 
7 ain 8 Haiti 9 Duero i dar 10 ar 11 Eli 12 Rus 
13 rów 14 El 15 derwisz 16a 17 pe i po 10 oj- 
cowie 19 wie i wąż °) kucyk: 21 Inocenty 22 o- 
chłap 23 ha 24 wór 25 trumel 26 El 27 Ełk 28 
Koniu 29 paiPo 30tan 31 Rzeszów 32 wóz (wsp.) 
33 kos 34 oko 35 Anglja 36 ów 37 okno 38 lud. 

Szarada konkursowa p. Maryli Z. go— skinie 
— niego — lew == Niegolewski. 
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KRZYŻÓWKA KONKURSOWA NR. 9 
A. B. C. z Torunia. 

Poziomo: 2 Imię i nazwisko znakomitego po- 
wieściopisarza polskiego 4 rzeka w Rosji 6, 8 i 64 
tytuły obyczajowych powieści tegoż autora 10 tytuł 
pięknego studjum tegoż autora 12 rzeka w zachod. 
Małopolsce 14 i 66 tytuły historycznych powieści te- 
goż autora 16 inaczej zbadaj 18 inaczej udzieli 20 
przysłówek 22 i 26 zaimek 28 nazwisko jednego 
z wybitnych przewodników tatrzańskich 32 nuta w 
śpiewie (wspak) 34 przerwanie skóry i mięśni sku- 
tkiem uderzenia lub choroby 36 „masz* powiedziane 
trywjalnie 38 jedna z kart 40 inaczej: udżiełaj na- 
ukowych wiadomości 42 coś co służy do odróżnie- 
nia osoby, przedmiotu, lub pojęcia 44 niezbędna 
część mieszkalnego budynku 46 żołnierz kolonjalny 
w armji francuskiej 48 naczynie służące do przecho- 
wywania popiołów zmarłych 50 brat matki 52 poz- 
bawiać pierza 54 inaczej: odpędzić 56 miara po- 
wierzchni 58 listy bez podpisu 60 zaimek wskazu- 
jący 62 przyimek 68 małe państewko w górach 
Pirenejskich 70 zaimek osobowy. 

Pionowo: 1 tytuł powieści obyczajowej naszego 
autora 3 rzeka w Rosji 5 błoto, odchody 7 miejsce 
urodzajne wśród pustyni 9 przysłówek 11 część 
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sztuki 13 i 15 nuty śpiewne 17 przysłówek 19 
wrząca woda 21 zaprzeczenie w ludowej gwarze 
23 drzewo 25 przejmujące zimno 27 nuta śpiewną 
wspak. 29 zaimek osobowy w 2? przyp. 31 mi- 
kroskopijny zarodek choroby 33 drzewo przepiło- 
wane wzdłuż, bal 35 przyimek 37 imię męskie 39 
posiadające mało tłuszczu 41 zaimek osobowy w 2 
przyp. licz. mn. 43 wykrzyknik 45 mała rybka mo- 
rza Śródziemnego 47 miejsce obwałowane 51 gatu= 
nek krzaczastej wierzby 53 niewesołe 55 ksiądz po 
francusku 57 droga między dwoma rzędami domów. 
w mieście 59 gwałtowny wiatr 63 określenie nico- ` 
ści (2 przyp. licz. mn. wspak.) 6% drzewo pospolite 
na wilgotnych gruntach 67 wykrzyknik 69 zaczą- 
tek każdej istoty lub poczynania 71 pozdrowienie w _ 
dziecięcym języku (wsp.) 73 liczny 75 miasto w 
Armenji 70 jedno z pierwszorzędnych państw euro- 
pejskich 81 największy ssak w Europie 83. przys 
imek 85 torba, sakwa płócienna 87 część przedsta- 
wienia teatralnego 89 zaimek 93 nazwisko popu- 
larnego włoskiego bandyty 95 dziura, wylot 97 
ptak domowy 101 korona papieska 103 zaimek 
105 pojęcie 107 nazwisko bohatera najświetniejszej 
powieści powyż. powieściopisarza. 5 


a a 


Sprostowanie. 
|" W numerze zeszłym w krzyżówce p. Brody wkradł 
się błąd, mianowicie p. nr. 23 ma być nie „część u- 
bioru* lecz „część twarzy“. Pominięto też objaśnie- 
nie nr. 26, które ma brzmieć: „rzeka w Niemczech”. 


Panu D. G. w Wielkich Bałówkach. w tipow ie- 
dzi na list pana, pośpieszam zakomunikować, że u- 
'ważam za zupełnie odpowiednie ubranie amatorów 
w sztuce „W katedrze“ w kożuchy owcze. Amatorka 
niech się też ubierze w kożuch, albo w watowane pal- 
to i chustkę na głowę, tylko niech się postara o okry= 
cie staroświeckie, zniszczone, niech pamięta, że rzecz 

- się. dzieje na Sybirze, przed mniej więcej 60 laty. — 
Przewiduję też, że będzie pan reżyser miał kłopot 
ce do obuwia; pewnie panienka zechce mieć lakierki 
i cieniutkie pończoszki. - Jeśli zgodzi się na grube i 
liche obuwie, nazwę ją najmądrzejszą amatorkę, 
prawdziwie kochającą sztukę. 

Co się tyczy siwej brody dia Tomasza, to wszel- 
kie Iniane i wełniane nie dadzą złudzenia rzeczywi- 
stości. Radzę wypożyczyć ze Związku Teatrów Lu- 


dowych (ul. Chełmińska 9). Peruka t broda razem 
mogą być wypożyczone za 2 czy 8 zł.; tyle będzie mo- 
żną ściągnąć z dochodu. Może pan to załatwić za. 


- mojem pośrednictwem, aby uniknąć potrzeby skła- 


dania kaucji. 


Autorce wiersza „O nieszczęsnym samobójcy“, 
Szkoda, że pani temat tak smutny przybrała w for: 
mę tak wesołą, bo czyż nie uśmiechnie się każdy 
przeczytawszy, że ktoś popełnił samobójstwo „trochę 
z żalu, trochę z nędzy, a przedewszystkiem z braku 
pieniędzy“ bo „musiał zginąć, bo mu nie pozwała ta 
jego ambicja, którą on posiadał. Dla tego także w koń 
cu on zbadał, że żyć nie warto“, Albo dalej: „Zalał się 
więc łzami, wystrzelił z rewolweru, pożegnał się z nas 
mi“. No i „Śmierć się zlitowała na rozkaz Boga przy< . 
szłą Wreszcie biedaka nić życia. dziś prysła"”. Jeślf - 
jeszcze kiedy poruszy serduszko Pani jakiś wstrząsa» 
jący wypadek, proszę opisać nam go prozą, równie 
jak-i refleksje swoje, tak jak płyną z mózgu i serca 
bez naginania do wierszowanej formy. 


Drukiem i nakładem Drukarni Toruńskiej T. A. 


. Za redakcję odpowiedzialna: Marja Bogusław sk 
Rae aa w poniedziałki od sai środy f0f 


